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graniczną, dla której 
Wam projekt dwóch 

w ostatecznym wypad- 
rozwiązać przyznaniem

RZĄD JUGOSŁOWIAŃSKI ZDRADZIŁ
żywotne interesy własnego narodu

wiański zamierza oficjalnie zadekla­
rować swe nowe stanowisko, Tito 
oświadczył, jak to wynika z notatek 
ambasadora radzieckiego, że jeśli za­
żąda się oficjalnego oświadczenia rzą 
du jugosłowiańskiego w sprawie arze 
czenia się dalszych roszczeń do Ka- 
ryntii Słoweńskiej, to rząd jugosło­
wiański nie będzie mógł złożyć tego 
rodzaju oświadczenia. Jugosławia ra­
czej zrezygnuje ze swych minima! - 
nych żądań, aniżeli złoży tego rodzaju 
oświadczenie.

Tak więc, w myśl planu rządu ju­
gosłowiańskiego, rząd radziecki po­
winien był wziąć ca siebie odpowie - 
dzialność za zrezygnowanie z Karyntii 
Słoweńskiej j z wszelkich w ogóle 
roszczeń terytorialnych Jugosławii, a 
rząd jugosłowiański miałby pozostać 
na uboczu, po to, aby wywołać w na­
rodach jugosłowiańskich fałszywe wra 
żenie, iż rząd jugosłowiański pozo­
staje rzekomo w dalszym ciągu n.a daw 
nej pozycji obrony praw Jugosławii 
do Karyntii Słoweńskiej, a więc, że 
rezygnacja z Karyntii Słoweńskiej nie 
pochodzi od rządu jugosłowiańskiego, 
lecz od rządu radzieckiego. Krótko 
mówiąc, rządowi radzieckiemu pro­
ponowano, aby stał się narzędziem 
w zamierzonym przez rząd jugosło - 
wiański oszukaniu narodów Jugosła­
wii. Rząd jugosłowiański w naiwności 
swej przypuszczał, iż rząd radziecki 
pójdzie na to polityczne szalbierstwo.

Zrozumiałe jest, iż rząd radziecki 
nie mógł zgodzić 6ię na tę brudną 
machinację. Rząd radziecki oświad­
czył, że gotów jest bronić roszczeń 
Jugosławii, jeśli rząd jugosłowiański 
uczciwie i oficjalnie z pełną odpo­
wiedzialnością sformułuje te roszcze­
nia, ale, że nie może on podjąć się 
obrony roszczeń, z których rząd ju­
gosłowiański w rzeczy 6amej rezyg­
nuje.

((Dokończenie na str, 2).

Nota radziecka do Jugosławii 
deiOTskuie ohłaidnsi poiiifko kliki Tito

MOSKWA, (PAP). — Dnia 19 lipca rząd radziecki wysto­
sował do rządu jugosłowiańskiego notę, która zawierała odpo- . 
wiedź na notę jugosłowiańską w sprawie stanowiska Związku 
Radzieckiego wobec żądań Jugosławii w stosunku do Austrii 
w związku z rozpatrywaniem projektu traktatu austriackiego.

• 9.396 osób. Drugi wariant ogranicza 
i się do przekazania Jugosławii 63 km

kw. z 3.150 mieszkańcami. Ale tutaj
• mamy również i trzeci wariant. Zo-
■ stał on wyrażony w piśmie Kardela 

w sposób wyżej sformułowany: „Za­
gadnienie można rozwiązać nieznacz­
ną poprawką 
przedstawiam 
wariantów, a

■ ku można je 
i specjalnych praw Federacyjnej Ludo­

wej Republice Jugosławii w admini­
strowaniu tymi elektrowniami".

Innymi słowy, rząd jugosłowiański 
zrzeka się wszelkich roszczeń tery­
torialnych do Austrii, ograniczając 
swe żądania do zapewnienia specjal­
nych praw Jugosławii w zakresie ad­
ministracji dwóch elektrowni na ob­
cym terytorium.

Rząd jugosłowiański zatem już w 
kwietniu 1947 r. uważał za koniecz - 
ne zrezygnować nie tylko ż Karyntii 
Słoweńskiej i nie tyllko z niewielkie­
go terytorium wchodzącego w skład 
Karyntii Słoweńskiej, ale i z wszel­
kich roszczeń terytorialnych wobec 
Austrii.

Działo się to w tym czasie, gdy rząd 
radziecki na konferencjach z przed­
stawicielami mocarstw zachodnich bro 
nił praw Jugosławii do Karyntii Sło­
weńskiej.

Oto fakt bezsporny.
Rząd jugosłowiański w swej nocie 

z 3 sierpnia kwalifikuje rezygnację e 
Karyntii Słoweńskiej jako zdradę, ja­
ko zaprzedanie interesów słoweńskiej 
i chorwackiej ludności Karyntii, jako 
pog w ałc eni e prawa . samost an o wieni a 
narodowego, jako wyraz polityki im­
perialistycznej, jako przekształcenie 
Karyntii Słoweńskiej w monetę obie­
gową itp.

Jeśli rzeczywiście mamy tu do czy­
nienia ze zdradą i zaprzedaniem in­
teresów Jugosławii, to za ś.przeniewier 
cę i zdrajcę, jak wynika z pisma Kar­
dela, uważać należy rząd jugosłowiań 
ski i tylko rząd jugosłowiański. 2 Zdawałoby się, że rząd jugosło­

wiański idąc na takie ustępstwa i 
rezygnując ze swych roszczeń tery - 
torialnych, powinien był wziąć na sie 
bie odpowiedzialność za takie stano­
wisko. Rachunek rządu jugosłowiań - 
skiego był jednak inny. Uważał, Że 
z tymj ustępstwami rząd radziecki po 
winien wystąpić w swoim własnym 
imieniu, wziąwszy na siebie inicja - 
tywę i całą odpowiedzialność za i? 
sprawę. Rząd jugosłowiański zaś ma 
pozostać na uboczu i nie brać żad­
nej odpowiedzialności za wyrzeczenie 
się Karyntii Słoweńskiej, wyrzecze­
nie, które rząd jugosłowiański uznał I 
za konieczne w kwietniu 1947 r. Gdy j 
w sierpniu 1947 r. ambasador ra - 
dziecki Ławrentiew na przyjęciu za­
pytał, w obecności Kardela premiera przekazuje konferencji gorące pozdro-i 
Jugosławii, Tito, czy rząd jugosło - wienia od Zw. Nauczycielstwa Polskie-1 rencji, w skład którego weszli przedsta

Dnia 3 sierpnia raąd jugosłowiań­
ski w sprawie tej przesłał rządowi 
radzieckiemu nową notę.

11 sierpnia rząd radziecki w odpo­
wiedzi wystosował do rządu Jugosła­
wii notę następującej treści :

„W związku z notą rządu Jugosła­
wii z 3 sierpnia br, rząd Związku 
Radzieckiego uważa za konieczne 
oświadczyć, co następuje :
$ Po zakończeniu drugiej wojny 
I światowej rząd jugosłowiański 

sformułował swoje ekonomiczne i te­
rytorialne roszczenia wobec Austrii, 
doinagając się, 
kazano Karyntię 
skib pograniczne 
nej powierzchni 
mieśzkałe przez

Rząd radziecki zobowiązał się bro­
nić tych roszczeń i bronił ich na se­
sjach Rady Ministrów Spraw Zagra­
nicznych przeciwko USA, Anglii i 
Francji.

W kwietniu 1947 r. wicepremier Ju 
gosławii p. Kardel zwrócił się w imię 
niu rządu jugosłowiańskiego do A. 
Wyszyńskiego ze specjalnym pismem, 
w którym wyłuszcza nowe stanowis­
ko rządu jugosłowiańskiego w spra­
wie roszczeń jugosłowiańskich wobec 
Austrii.

Istota tego nowego stanowiska, jak 
wynika z pisma p. Kandela, polega 
na tym, iż rząd jugosłowiański nie 
liczy na uwzględnienie roszczeń Ju­
gosławii przez mocarstwa zachodnie, 
wobec czego proponuje, aby zrezyg­
nować z Karyntii Słoweńskiej i ogra 
nieżyć się do żądania niewielkiego 
terytorium wokół dwóch elektrowni 
nad rzeką Drawą. Kardel piszę: „Za­
gadnienie można rozwiązać nieznacz­
ną poprawką graniczną, dila której 
przedstawiam Wam projekt dwóch wa 
riantów, a - ostatecznym wypadku 
można je tozwiązać przyznaniem spe­
cjalnych Federacyjnej Ludowej
Republice Jugosławii w administro - 
waniu tymi elektrowniami".

Cóż to z-a warianty? Pierwszy wa 
riąnt sprowadza . się do przekazania 
Jugosławii 210 km kw. terytorium 
austriackiego. zamieszkałego przez

by Jugosławii prze - 
Słoweńską i słoweń 
rejony Styrii o łącz 
2.600 km kw., za- 
około 190 tys. ludzi.

metali nieżelaznych 
wykonał trzyletni pian 

produkcji
Zjednoczone Zakłady Metali Nie 

żelaznych wystosowały do ob. wi­
cepremiera Hilarego Minca, prze­
wodniczącego Państwowej Komi­
sji Planowania Gospodarczego de­
peszę, w której meldują, że dnia 
10 sierpnia br. wykonały trzylet­
ni plan produkcji według warto­
ści.

i

Na stadionie „Legii” w Warszawie odbył się wielotysięczny wiec, na któ­
rym ludność stolicy pożegnała odjeżdżające do 
ży polskiej i zagranicznej. Na zdjęciu: Chinka, 
rzyn

Budapesztu delegacje młodzie- 
Polak — ZMP-owiec i Mu- 

. przedstawiciele nowego świata, świata międzynarodowej solidarności
młodzieży*

Delegacja polska na Festiwal 
wyjechała do Budapesztu

12 bm. o godz. 19.45 opuściła 
Warszawę 570-osobowa delegacja 
polska, udając się specjalnym po­
ciągiem do Budapesztu na Festi 
wal Młodzieży Demokratycznej.

W skład, delegacji polskiej, wcho 
dzą: aktywiści młodzieżowi, zespo 
ły artystyczne, sportowe oraz gru 
pa harcerska.

Z delegacją polską wyjechała 
również przebywająca ostatnio w 
Polsce delegacja młodzieży kolo-

nialnej oraz .delegaci: Ameryki, 
Danii, Kanady,, Austrii-i Francji.

Wyjeżdżających żegnali na 
Dworcu Głównym członkowie Za­
rządu Głównego Związku Młodzie 
ży Polskiej z przewodniczącym 
ob. Matwinem na czele przewod­
niczący ZHP ob. Berek, przewod­
nicząca Zarządu Stołecznego ZMP 
ob. Krysanka oraz aktyw młodzie 
żowy ZMP, ZHP i „SP“,

Odjeżdżających żegnał również 
węgierski charge d‘affaires p. Jó­
zef Kiss.

W Warszawie rozpoczęły się obrady
Międzynarodowej Konferencji Nauczycieli

walce o postęp i pokój.
Następnie dokonano wyboru 

dium, w którego skład weszli: 
tarz Światowej Federacji Zw. Zaw. :— 
Bolesław Gebert, członkowie prezy-

prezy- 
sekre-

Flagi państw całego świata zdobią gmach Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w Warszawie, w którym, w dniu 12 bm. rozpoczęła obrady Konferencja 
Międzynarodowej Federacji Związków Nauczycieli.

O godz. 10.40 otwiera obrady prze- go i życzenia owocnej pracy w dalszej 
wodniczący ZNP,. poseł Wojciech Poko­
ra, witając w imieniu nauczycielstwa 
polskiego delegatów oraz przybyłych na 
obrady: sekretarza Światowej Fede­
racji Zw. Zawód, Bolesława Geberta,'
przewodniczącego CRZZ — Aleksan- dium Międzynarodowej Federacji Zw. 
dra Zawadzkiego, wiceministrów oświa-j Nauczycielskich: Paul Delanąue (Frań 
ty dra Jabłońskiego i Klimaszewskiego 
oraz prezydenta m. st. Warszawy Sta­
nisława Tołwińskiego.

Prezes ZNP przypomina zeszłorocz­
ny Kongres, nauczycielski w Budapesz­
cie, stwierdzając, że w ciągu tego ro­
ku wiele zmieniło się na świecie. Jasne, 
stało się oblicze reakcji, wyraźniej też, 
niż rok temu można stwierdzić, gdzie 
znajdują się główne siedliska sił de- 
atrakcyjnych, niosących ze sobą zarze­
wie nowej zawieruchy wojennej. '

Kończąc

cja), Nadzieja Parfienowa (Zw. Ra- 
dziecki), Wojciech Pokora (Polska), 
Oldrieh Stcclain (Czechosłowacja), Er­
nę Beki (Węgry), delegaci: Chin Lu­
dowych — Jang-Tsi-Go, Boliwii — 
Lukćies, reprezentujący kraje Amery­
ki Łacińskiej i Senegalu — Diagne 
Mody, reprezentujący murzyńskich na­
uczycieli Afryki.

Wśród burzliwych oklasków, prezy­
dium zaprasza do swego składu prze­
wodniczącego ORZZ Aleksandra Za- 

przewodniczący ZNP. wadzkiego.
Z kolei wybrano sekretariat konfe-

wiciele Korei,. Austrii i Polski.
Witany oklaskami, . głos zabiera se­

kretarz SFZZ Gebert, który wita Kon 
ferencję w imieniu Światowej Federacji 

.Związków Zawodowych, liczącej blisko 
72 mil. członków.

Pomimo wysiłków reakcji -_  mówi
ob. Gebert — nauczyciele we wszyst­
kich prawie krajach jednoczą swe wy­
siłki z klasą robotniczą i siłami postę­
pu w walce z reakcją i niebezpieczeń­
stwem wojny. W wielu krajach kapita 
listyeznych, włączając w to Stany 
Zjedn., nauczyciele byli zmuszeni uciec 
sie do. strajków w walce o swe mini­
mum egzystencji. iW krajach kolonial­
nych nauczyciele i studenci walczą u 
boku mas ludowych o swe wyzwolenie 
narodowe i społeczne.

Reasumując mówca wskazuje, że naj 
ważniejszym 'wnioskiem, płynącym z 
tyeh rozważań jest wniosek, że ni.ezbęd 
na jest , jedność nauczycieli. Jedność ta 
jest potrzebna w celu obrony pokoju, 
w celu pełnej demokratyzacji szkół, w 

((Dokończenie na str, 2).



(Dokończenie ze str. 1),
W świetle tych faktów Minister - 

stwo Spraw Zagranicznych ZSRR uwa 
ża za konieczne zdementować twier­
dzenie rządu jugosłowiańskiego, za * 
warte w nocie z 3 sierpnia br., jako 
by przedstawiciele rządu radzieckiego 
proponowali kiedykolwiek Jugosła - 
wii, by ograniczyła 6we roszczenia 
terytorialne. Kłamliwość takiego 
twierdzenia widoczna jest chociażby 
z tego, że jeszcze w listopadzie 1947 
roku, ambasador radziecki w Jugo­
sławia zakomunikował w odpowiedzi 
na zapytanie jugosłowiańskiego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych, że 
ZSRR nie widzi podstaw, dla których 
Jugosławia miałaby ograniczać 6we 
roszczenia terytorialne wobec Austrii. 
Następnie w 1948 r., gdy minister 
6'praw zagranicznych Jugosławii p. Si 
micz oświadczył ambasadorowi ra - 
dziecki.eznu, jakoby ambasador radziec 
ki w „Londynie — Zanubiin zalecał 
przedstawicielowi Jugosławii, Beble- 
rowi, by wystąpił na konferencji za­
stępców ministrów w sprawie trakta­
tu austriackiego — z takim wnios - 
kiem, który w ęposób radykalny róż­
ni się od początkowych żądań jugo­
słowiańskich i zmierzał do ogranicze­
nia tych żądań, ambasador radziecki 
Ławrentiew odpowiedział: ,,Na wios - 
nę w Londynie Bebler proponował 
delegatowi radzieckiemu Kokbomo- 
wi, upoważnionemu do rokowań w 
sprawie traktatu austriackiego, by wy 
sunął na konferencji czterech mo - 
carstw propozycję zawierającą zmniej 
6zone roszczenia terytorialne Jugo - 
sławi wobec Austrii. To samo pro - 
panował Bebler w rotzmowie z amba­
sadorem radzieckim w Londynie Za- 
rtibinem. Ta propozycja Beblera zo­
stała odrzucona przez Koktomowa, 
a także przez ambasadora Zarubicia. 
Bebler został; przy tym poinformowa­
ny, że delegacja radziecka .poprze te 
propozycje, które w sposób oficjalny 
wysunie delegacja jugosłowiańska".

Jak się później wyjaśniło, nząd 
jugosłowiański prowadził jedno - 

cześnie za plecami rządu radzieckie­
go tajne rozmowy z przedstawicielami 
Anglii w Belgradzie i Londynie, po­
rozumiewając się w tajemnicy przed 
Związkiem Radzieckim co do orze­
czenia się Karyntii Słoweńskiej, Nie 
bacząc na to, źe Związek Radziecki 
posiada układ sojuszniczy z Jugosła­
wią, rząd radziecki nie wie dotych­
czas, jaka jest treść porozumienia 
tych panów.

Rząd jugosłowiański twierdzi, że 
rokowania te nie zawierały żadnej 
tajemnicy wobec ZSRR i powołuje się 
przy tym n.a list p. Kandela do A. 
Wyrzyńskiego. Jednakże list Kandela 
<i'e zawiera żadnej wzmianki o tym. 
źe rząd jugosłowiański zamierza pro­
wadzić pertraktacje z przedstawicie - 

W Warszawie rozpoczęły się obrady

Międzynarodowej Konferencji
(Dokończenie ze str, 1),

calu obrony i rozwoju praw ekonomicz­
nych i socjalnych nauczycieli i zapew­
nienia im swobody słowa.

Światowa Federńcja Związków Na­
uczycielskich jest szeroko demokratycz 
ną organizacją, zrzeszającą nauczycieli 
bez względu na’ ich narodowość, rasę, 
kolor Skóry, poglądy polityczne, filozo­
ficzne, czy religijne,

Życzeniami owocnych obrad i wzmóc 
nienia szeregów organizacji nauczyciel 
skich w skali krajowej i międzynarodo­
wej — zakończył sekretarz Światowej 
Federacji Zw. Zaw. swe przemówienie,

Następnie wchodzi na trybunę wśról 
oklasków, przewodniczący CRZZ ob. 
Aleksander Zawadzki, który wita kon 
ferencję w imieniu Centralnej Rady 
Związków Zawodowych.
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lami Anglii na wspomnianej podsta- 
wie. Rozmowy przedstawicieli Jugo­
sławii z przedstawicielami Związku 
Radzieckiego nie zawierały także żad 
nych aluzji na ten temat. Co więcej, 
wspomniane rozmowy zakulisowe z 
przedstawicielami Anglii nie zostały 
zakończone, lecz rząd jugosławiański 
ukrywał w dalszym ciągu przed rządem 
radzieckim wyniki łych rozmów i nie 
uważał za wskazane poinformować o 
nich rządu radzieckiego. Już 2 lata 
minęły od tego czasu, lecz rząd ra­
dziecki nie wie dotychczas, czym 
zakończyły się te zakulisowe rozmo­
wy i przeciwko komu były skierowa­
ne, ponieważ to, co rząd jugosłowiań­
ski przyparty przez ambasadora ra - 
dzieckiego do muru zakomunikował 
o tych rozmowach zakulisowych, nie 
silanowi nawet dziesiątej części te - 
go, co w rzeczywistości miało miej­
sce w czasie pertraktacji. Jedno nie 
ulega wątpliwości, a mianowicie to, że 
w czasie tych zakulisowych rozmów 
dobito targu kosztem interesów Chor 
watów i Słoweńców w Karyntii z 
uszczerbkiem dla narodowych praw 
Jugosławii.

4 Nota jugosłowiańska wskazuje w 
sposób kłamliwy i oszczerczy, że 

rząd radziecki nie chce zdementować 
doniesień prasy austriackiej i rzeko­
mej „obietnicy poczynionej przez Sta 
lina wobec prezydenta Republiki Au 
striaickiej Rennena w sprawie udzie - 
lenia gwarancji granic austriackich z 
kłamliwe, Rządowi jugosłowiańskie - 
mu wiadiome jest, źe takie doniesie­
nia prasy austriackiej są zmyślone i 
1938 r.“. Rządowi jugosłowiańskie­
mu, który przez swego ambasadora 
w Moskwie Popowicza, został poin - 
formowany o treści wspomnianego pis 
ma, wiadomo także, że nie było w 
nim w ogóle mowy o „zagwąrąnto - 
wianiu granic austriackich", i że wobec 
tego, nie było żadnej, .potrzeby .de- 
mentowania kłamliwych doniesień pra 
sy austriackiej. Obecnie rząd jugo - 
słowiański występuje ze śmiesznymi 
pretensjami z tego powodu, że donie­
sienie to nie zostało nigdy zdemen­
towane pnzez władze radzieckie. Tym 
czasem sam rząd jugosłowiański, jaik 
mu to jest wiadome, wypowiedział się 
wówczas przeciwko jakimkolwiek za­
przeczeniom.

Okazuje 6ię więc, że w swym za­
pale rzucania oszczerstw przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu rząd jugo - 
słowiański zmuszony jest sam sobie 
zaprzeczyć.

5 Wszystkie te okoliczności 
prowadziły rząd radziecki

wniosku, źe rząd jugosłowiański 
rusza zobowiązania sojusznicze 
bec ZSRR, że postępuje nie jako sprzy 
mierzeniec, lecz jak przeciwnik Związ 
ku Radzieckiego, że jakimiś mocny­
mi nićmi rząd jugosłowiański lub czo

do­
do 

na­
wo-

Dobrze się stało — stwierdza mów­
ca — że Zjazd ten odbywa się w War- 
szawie.

Tu, w obliczu ruin Stolicy Polski Lu 
dowej i wobec jej wspaniałej odbudo­
wy, każdy z delegatów będzie mógł się 
przekonać, źe słowo „pokój” — to naj­
głębsze pragnienie całego narodu.

Z kolei zabiera głos, witany oklaska 
mi wiceminister Oświaty Henryk Ja­
błoński. Wita on Konferencję w zastęp 
stwie nieobecnego chwilowo w kraju 
ministra Oświaty.

Po krótkiej przerwie Sekretarz Ge­
neralny Międzynarodowej Federacji 
Związków Nauczycielskich Paul De- 
łanąue przystąpił dló złożenia sprawoz­
dania z działalności Departamentu 
Oświatowego Światowej Jedności Związ 
ków Zawodowych.

Dalszy ciąg sprawozdania podamy w
I dniu jutrzejszym.

łowe osobistości tego rządu powią- | bod zbudowała po Anschlussie, w za 
zane są z obozem kapitalistów zagra- isadzie w czasie wojny, firma niemiec
nicznych, że rząd jugosłowiański co 
raz bardziej sprzęga się z kołami 
imperialistycznymi przeciwko ZSRR 
i przystępuje do wspólnego z nimi 
bloku, że rząd radziecki nie może 
więcej uważać rządu jugosłowiańskie 
go jako sojusznika Związku Radziec­
kiego, że rząd radziecki nie może 
więcej popierać roszczeń rządu jugo­
słowiańskiego, zwłaszcza tych rosz­
czeń, z których zrezygnował sam 
rząd jugosłowiański, chociaż ukrywa 
swoją rezygnację przed narodami Ju­
gosławii, że jeśli rząd jugosłowiań­
ski woli jednolity front z kolami im 
perialistycznymj niż jednolity front 
ze Związkiem Radzieckim, to niechaj 
te koła popierają jego roszczenia.

Jeśli choidizi o ostatnią 6esję Rady 
Ministrów w Paryżu, dla rządu ra - 
dzieokiego stało 6ię rzeczą jasną, 
że rząd jugosłowiański realizuje swój 
dwulicawy plan w sprawie Karyntii 
Słoweńskiej. Plan tein polega aa tym, 
że rząd jugosłowiański oficjalnie bro­
nić będzie oddania Karyntii Słoweń­
skiej Republice Jugosłowiańskiej, pod 
czas gdy w rzeczywistości rząd jugo­
słowiański w tajnych dla ZSRR ro­
kowaniach już realizuje z mocarstwa 
mi zachodnimi zmowę o oddaniu tej 
pozycji i o rezygnacji z Karyntii Sło 
weńskiej. Rzecz naturalna, że rząd 
radziecki nie chciał mieć nic wspól­
nego z tą polityką oszukiwania na - 
rodów Jugosławii przez rząd jugosło­
wiański i nie mógł bronić pozycji, któ 
rej w istocie zrzekł się rząd jugosło­
wiański jeszcze w kwietniu 1947 r. 
w piśmie Kardela dn Wyszyńskiego, 6 Rząd jugosłowiański wyraża w

swej nocie oburzenie, że minister 
spraw zagranicznych Związku Ra­
dzieckiego odmówił przyjęcia w Pa­
ryżu przedstawicieli rządu jugosło­
wiańskiego. Lecz nie ma tu żadnych 
podstaw do oburzenia. Podsyłając 
6wych przedstawicieli, rząd jugosło­
wiański pragnął stworzyć fałszywe, 
wrażenie w oczach narodów Jugosła­
wii, jakoby podtrzymywał w dalszym 
ciągu przyjazne stosunki ze Związ­
kiem Radzieckim, Minister Spraw Za 
granicznych ZSRR nie przyjął przed­
stawicieli jugosłowiańskich, aby w 
ten sposób zdemaskować to oszustwo 
i pokazać, że rząd radziecki nie za­
mierza pomagać rządowi jugosłowiań 
skiemu w okłamywaniu swego naro­
du. Niechaj wiedzą narody Jugo - 
sławii, źe rząd radziecki traktuje obec 
ny rząd Jugosławii nie jako przyja­
ciela i sojusznika, lecz jak nieprzy­
jaciela i przeciwnika Związku Ra - 
dzieckiego.

*

Nota rządu jugosłowiańskiego z 3 
sierpnia br., na którą rząd radziecki 
odpowiedział nioitą wyżej podaną, po­
wołuje się na pismo p. Kandela, wy­
stosowane do A Wyszyńskiego 20 
kwietnia 1947 r.

Niżej podajemy tekst tego pisaną,
Moskwa, 20 kwietnia 1947 r. 

Szanowny Towarzyszu Wyszyński! 
Z uwagi na to, że istnieje możli­

wość, iż jugosłowiaiskie roszczenia te 
rytorialne wobec Austrii w ich obec­
nej formie zostaną w całości odrzu­
cone, pragnę zwrócić Waszą uwagę, 
w wypadku jeśli chcecie wysunąć no­
wą propozycję, na zagadnienia, które 
dila Federacyjnej Ludowej Republiki 
Jugosławii są tak ważne, iż byłoby 
konieczne znaleźć dla nich pozytyw­
ne rozwiązanie. Pozytywne rozwśąza 
nie tych zagadnień Stanowiłoby mi­
nimalne zaspokojenie żądań, zawar­
tych w terytorialnych roszczeniach ju 
gosłowiańskioh.

Pierwsze zagadnienie dotyczy elek­
trowni Żwabek i Łabod. W sprawo z 
daniu, złożonym na posiedzeniu Rady 
Ministrów, podkreśliłem szczególną 
wagę, jaiką elektrownie te posiadają 
dla jugosłowiańskiego przemysłu elok 
irycznego. Elektrownie Żwabek i ka­

ka „Alpen Elektrowerke Aktiengesell 
schaft, Wien", przy czym, wbrew kon 
wencji z roku 1926, na mocy której 
Au-stria zobowiązała się nie budować 
niczego na Drawie bez uprzedniej zgo 
dy Jugosławii. Elektrownio te sta - 
nowią zatem własność niemiecką w 
zachodniej strefie Austrii, własność, 
z której również FLRJ, prócz pozosta 
łych państw, jakie podpisały uchwałę 
paryskiej konferencji reparacyjnej, po 
winna otrzymać część swoich odszko­
dowań.

Poza tym elektrownie te zostały 
zbudowane bez uwzględnienia potrzeb 
przemysłu elektrycznego Jugosławii i 
przy obecnym sposobie eksploatacji 
wyrządzają olbrzymie szkody — się­
gające w poszczególnych miesiącach 
w przybliżeniu miliona kilowatogo - 
dżin.

Zagadnienie można rozwiązać nie - 
znaczną poprawką graniczną, dla 
której przedstawiam Wam projekt 
dwóch wariantów, a w ostatecznym 
wypadku można je rozwiązać przy - 
znaniem specjalnych praw Federacyj­
nej Ludowej Republice Jugosławii w 
administrowaniu tymi elektrowniami

Załączam plan jednego takiego 6Y" 
stemu.

Drugie zagadnienie dotyczy specjał 
nej obrony praw narodowych Sło - 
weńców Karyntii. Po wszystkich do - 
świadczeniach narodu słoweńskiego z 
Austrią, można z całą pewnością u- 
waźać, że po podpisaniu traktatu zacz 
ną się próby wzmożonej germanizacji, 
Nawet te demagogiczne posunięcia 
(np. przywrócenie szkół dwujęzycz­
nych), które Austria przedsięwzięła w 
Karyntii po załamaniu się Niemiec, 
chociażby na papśegze, aby wykazać 
tolerancję w .kwestii narodowościo­
wej, dzisiaj de facto nie 6ą już reali­
zowane. Z tego powodu miałoby duże 
znaczenie, gdyby w traktacie osiąg - 
nięto, aby zarządzenia, które uzyska­
ły już moc prawną, zostały uzupeł - 
niione i jako składowa -część trakta­

Prokurator zażądał kary śnrerci 
dla ks. Gurgacza, Żaka, Szajny i Batesgo

Na wstępie czwartego dnia procesu przewodniczący odczytał i dołączył ds 
akt sprawy nadesłany do Sądu list z pogróżkami, który głosi i. in.: „Wie­
lebni księża Gurgacz i Zak odznaczyli się działalnością charytatywną” i grozi 
członkom Sądu śmiercią.

Po zamknięciu przewodu sądowego 
glos zabrał prokurator Ligęza.

Przypomniał on, że z początkiem ub. 
roku jeden z przywódców bandy, grasu 
jącej na pograniczu województw: kra­
kowskiego i rzeszowskiego — niejaki 
Stanisław Pióro zaczął wątpić w celo­
wość dalszej działalności podziemnej i 
szukać kogoś, który mu udzielił rady.

Nauczony od dziecka widzieć w ka­
płanie duchowego przewodnika — Pió 
ro udaje się po raldJę do księdza..

Kiedy Pióro zapytał ks. Gurgacza, 
czy powinien nadal uprawiać swą dzia 
łalność, ks. Gurgacz nakazuje 
czać Polskę Ludową, która dała ro­
botnikom fabryki, chłopom — ziemię, 
inteligencji pracę, ks. Gurgacz uczy, że 
jest obowiązkiem, nakazem sumienia a 
nie grzechem zabicie żołnierza przez 
bandytę, uczy, że nie jest grzechem ra 
bu-nek pieniędzy lub towarów, stanowią 
cych własność Państwa

Ks. Gurgacz — kontynuuje swe wy­
wody ’ prokurator Ligęza — pragnie 
to swoje stanowisko wzmocnić autory­
tetem władz wyższych. Toteż odwołu­
je się do swoich przełożonych, do księ 
dza rektora, do księdza prowincjała.

Nie zrobili oni niczego, żeby zbrod­
niom ks. Gurgacza przeszkodzić, cho­
ciaż w myśl obowiązujących przepi 
sów —' mieli obowiązek zawiadomić 
v. ladze,

tu oddane w całości pod kontrolę 
czterech mocarstw. Załączam szkic, 
zawierający główne zasady jednego 
takiego systemu.

Korzystam z okazji, aby przesłać 
Wam pozdrowienia, Z szacunkiem 
Kar doi.

PIERWSZY WARIANT
Pierwszy wariant obejmuje okręg 

sądowy Pliberski (Bleiberg), teryto • 
rium między obecną granicą austriac ? 
ko - jugosłowiańską, Drawą i za • 
chodnią granicą gminy Bystry ca (Fei- 
stritz) j Blato (Moce), a od północnej . 
strony Drawy gminę Łabod (Lawa*  
miind) i tę część gminy Rude (Ruden), 
która przylega do Drawy i od pozo­
stałej części gminy oddzielona jest , 
linią, 'biegnącą wzdłuż grzbietu wzgó­
rza 882. W ten sposób opisane te " 
rytorium posiada 210 km kw. ,i, we­
dług austriackiego spisu ludności z 
roku 1934, liczy 9.396 mieszkańców.

Skład etniczny wspomnianego tery 
torium moana szczegółowo zbadać na 
podstawie załączonych tablic. Spie 
ludności, przeprowadzony w Austrii 
w roku 1910, z pokrzywdzeniem —- 
jak wiadomo — Słoweńców, wykazu­
je mimo wszystko wyraźną większość 
■Słoweńców na tym terytorium (6.696 
Słoweńców, 2.878 Niemców).

W czasie plebiscytu w roku 1920 
większość mieszkańców tego teryto­
rium głosowała na rzecz Jugosławii.

DRUGI WARIANT
Drugi wariant obejmuje gminy Li- 

beliczę (Leilling) i Żwabek (Schwa - 
bek) na południe od Drawy oraz gmi 
nę Łabod (Lawam.und) i nieznaczną 
azęść gminy Rude (Ruden) na północ 
od Drawy. Wariant ten obejmuje 
terytorium o powierzchni około. 63 
km kw. i, według austriackiego 6pisu 

-ludności z, roku ; 1934, pojsiiajda 3.15Q5h,v 
mieszkańców. . • ,jK y /?.■

Skład etniczny jest nieco gorszy • 
aniżeli w wariancie pierwszym, gdyż 
gmina Łabod, która według- tego wa­
riantu zamieszkała jest przez więk - 
6Z0ŚĆ ludności, była intensywnie ger- ' 
manizowana.

mu zwal

> Po dłuższych wywodach, w których 
motywował wysuniętą przez siebie kwa 
lifikację prawną, prokurator Ligęza 
zajął się naświetleniem pobudek, jakie

■ pchnęły oskarżonych do zbrodni .
Takich oto ludzi — woła prokura­

tor — obciążonych takimi zbrodniami, 
ludzi o takim zakłamaniu moralnym 
uprawnia Watykan do wyklinania ucz-

■ ciwych robotników i może liczyć w tej. 
imprezie przede wszystkim właśnie na 
takich ludzi.

Rzecznik oskarżenia wyraża przeko­
nanie, że wrogowie Polski Ludowej bę . 
dą starali się przedstawić proces ks. 
Gurgacza jako przejaw walki z religią. 
Ale będzie to kłamstwem.. Walczymy— , . .. 
mówi prokurator Ligęza — i walczyć 
będziemy jedynie z bandytami, których 
nie uchroni, nawet sutanna.

Prokurator Ligęza reasumuje swe 
wywody stwierdzeniem, źe oskarżeni 
targnęli się na bezpieczeństwo Rzeczy­
pospolitej, ustrój demokracji, na doko­
nane i dokonywane reformy społeczne, 
za co musi ich spotkać surowa kara, 
i żąda kary śmierci dla oskarżonych 
ks. Gurgacza, Żaka, Szajny i Balickie­
go, dożywotniego więzienia dla Nowa­
kowskiego i 15 lat więzienia dla Legnt 
ki.

Po przemówieniu prokuratora prze­
mawiali kolejno obrońcy

, Ogłoszenie wyroku nastąpi jutro.
i



Awatera staną na niepowodzenie
Kongregacja Świętego Oficjum 

(zwąca się dawniej Trybunałem 
Inkwizycyjnym) na tajnytn posie­
dzeniu w dniu 28 czerwca 1949 ro 
ku powzięła uchwałę, grożącą eks­
komuniką członkom i sympaty­
kom partii komunistycznych i ro- 
botoiczych oraz tym, którzy z ni­
mi pośrednio lub bezpośrednio 
współdziałają.

Dn. 30 czerwca papież £*ius  XII 
zatwierdził uchwałę Kongregacji. 
Dn. 13 lipca została ona ogłoszona 
przez oficjalny organ Watykanu i 
radio watykańskie. 1

W ciągu następnych dwudziestu 
czterech godzin oficjalne radio De 
partamentu Stanu „Głos1 Amery­
ki" nadawało uchwałę Watykanu 
w przekładzie na 26 języków. 
Przez szereg dni następnych „Głos 
Ameryki" omawiał i komentował 
uchwałę Watykanu w spc<sób nad­
zwyczaj przychylny. Sekundowało 
mu. dzielnie radio Madryt, wyra­
żające urzędowe poglądy faszy­
stowskiego dyktatora Hiszpanii ge 
nerała Franco. i
- Równocześnie oficjalny organ 
Watykanu „Osservatore Romano" 
przystąpił do komentowania i wy 
jaśniania uchwały rozszerzając za 
kres jej działania na lewicowych [ nia „Osi Waszyngton — Watykan".

Watykan pódspea ninrną wojnę«

W związku z oświadczeniami Rządu Rzeczypospolitej z dnia 18 marca i 26 lipca, 
w sprawie stosunku kościoła do państwa, „Trybuna Ludu“ ogłosiła czwarty z cyklu artyku­
łów redakcyjnych, poświęconych temu zagadnieniu. Artykuł ten, jak i poprzednie, podaję- 
my niżej w całości, ' ...

socjalistów i ugrupowania postę-l Kardynał Spelhnan — jeden z 
powfe, biorące udział w jakichkol-| inicjatorów i twórców „Osi W—W“ 
wiek akcjach politycznych wespół i 
z członkami partii komunistycz­
nych lub robotniczych.

Wobec licznych głosów krytycz­
nych ze strony części zachodnio­
europejskiej prasy mieszczańskiej 
„Osservatore Romano" usiłowało 
dowieść, że uchwała pozbawiona 
jest charakteru politycznego i o- 
braća się w kręgu zagadnień czy­
sto religijnych.

Kłam temu twierdzeniu zadają 
fakty.

Uchwała Watykanu ma charak­
ter czysto polityczny, nic wspólne­
go i religią nie mający. Jest próbą 
wyzyskania uczuć religijnych wie 
rząćych katolików do celów walki 
politycznej przeciwko ruchom po­
stępowym i demokratycznym na 
całym świecie. Jest pociągnięciem 
politycznym, wynikającym ze 
związku Watykanu z imperializ­
mem amerykańskim, z faktu istnie

— należy do tych dostojników ko­
ścielnych, którzy wywierają decy­
duj ący wpływ na politykę Watyka 
nu. On to pcha Watykan do najbar

dziej awanturniczych wystąpień 
politycznych. W Stanach Zjedno­
czonych kardynał Spelhnan posia­
da opinię człowieka, pracującego 
gorliwie nad faszyzacją kraju.

Nie Ukrywa tego zresztą nawet 
najbardziej przychylna Watykano 
wi prasa amerykańska.
Organ amerykańskich kół wielko 

kapitalistycznych, tygodnik „U.S. 
News and World Report"; piszę na 
ten temat wprost:

„Uchwała Watykanu' w spra­
wne ekskomuniki jest jedną z do 
niosłych faz „zimnej wojny". 

Zbliżony do Departamentu Sta­
nu- dziennik amerykański „New 
York Times" z dn. 17 lipca, oma­
wiając motywy, jakimi 'kierował 
się Watykan przy powzięciu u- 
chwały, piszę otwarcie:

„Chociaż pro-katolicka partia 
chrześcijańsko - demokratyczna 
we Włoszech zdobyła (podczas 
wyborów) większość -- to jed­
nak komuniści i lewicowi socja­
liści zebrali ponad osiem milio­
nów głosów. Fakt ten świadczy, 
jak wpływowi są we ^Włoszech 
komuniści i ich lewicowo-socjali- 
styczni sprzymierzeńcy. Kościół 
zdołał zapobiec chwilowo zdoby­
ciu przez nich władzy, ale nadal 
pozostał nierozwiązany problem 
długofalowy: jak oderwać osiem 
milionów ludzi od tych organi­
zacji".

Zdaniem „New York Timesa", 
uchwała Watykanu powzięta zo­
stała m. in. pod kątem widzenia 
wałki z włoskim ruchem robotni­
czym.

Konserwatywny i antykomuni­
styczny dziennik szwajcarski 
„Neue Zuericher Zeitung" komen­
tuje uchwałę Watykanu w sposób 
niemiłej oczywisty:

„Decyzja Watykanu i moment 
jej ogłoszenia podyktowane zo­
stały motywami politycznymi. 
Wschód Europy zamknięty jest 
przed wpływami mocarstw za­
chodnich, które są czymś więcej 
niż potencjalnymi sojusznikami 
Watykanu".

Organ szwajcarskich kół wielko­
kapitalistycznych nie waha się od 
słońić istotnych motywów uchwa­
ły Watykanu:

„Watykan usiłuje przedstawić 
swą decyzję, jako ideowo-religij- 
ńą. W istocie rzeczy jednak me 
można ukryć jej charakteru po­
litycznego".
Pismo ujawnia również kulisy 

decyzji:
„W szczególności kardynał 

Spelhnan domagał się podjęcia 
stanowczego kroku".

Uchwała jest narzędziem politycznym
Ale największy cios zadał tezie 

o religijnym, niepolitycznym cha 
rakterze uchwały sam Watykan. 
Dyrektor kancelarii papieskiej 
Monsignor Alfredo Ottaviani, ko­
mentując uchwałę, oświadczył w 
dniu 14 lipca:

„Kościół katolicki jak najgo­
ręcej wita współpracę z prote­
stantami we wspólnej walce z 
komunizmem".

Trudno o bardziej wyraźne po­
stawienie sprawy.

Albowiem papież Leon X bullą 
z roku 1520 wyklął po wsze czasy 
wszystkich, którzy mają cokol­
wiek wspólnego z reformacją re­
ligijną, a więc i protestantyzmem. 
Według prawa kanonicznego:

„Wszyscy apostaci, heretycy 
i schizmatycy ipso facto wpada­
ją w ekskomunikę". 
(Kanon 1325 § 2).
Klątwa rzucona w w. XVI na 

„heretyków", a zatem i protestan­
tów, miała charakter religijny, wy7 
nikała bowiem z rozbieżności po­
glądów na sprawy dogmatyczne. I 
oto dziś 'Watykan „jak najgoręcej 
wita współpracę z protestantami", 
wyklętymi przecież z pobudek reli 
gijnych i „ipso facto wpadającymi 
w ekskomunikę". — A czyni to w 
imię swej ostatniej uchwały. Rzecz' 
jasna, że gdyby ta uchwała miała 
charakter czysto religijny, nie by­
łoby to możliwe. Nie jesteśmy zwo 
lennikami klątw kościelnych w 
żadnej postaci, ale gwoli ścisłości, 
musimy stwierdzić, że wedle pra­
wa kanonicznego bulla Leona X 
nie straciła mocy, a przynajmniej 
obowiązuje dyrektorów kancelarii 
papieskiej, Wezwanie, skierowane 
przez Watykan, do protestantów, 
świadczy zatem niezbicie, że trak 
tuj eon swą ostatnią uchwałę, jako 
narzędzie czysto polityczne.

Nawiasem mówiąc, miarodajne 
czynniki protestanckie ustosunko­
wały się negatywnie do propozycji 
Watykanu. ’

„New York Herald Tribune" z 
dnia 16 lipca donosi w depeszy z

Londynu, że prezes Światowej Ra 
dy Kościołów Protestanckich dr 
Marc Boergner oświadczył, iż „Ra 
da przeciwna jest metodom, przy 
pomocy których Watykan próbuje 
zorganizować coś w rodzaju kru­
cjaty przeciwko komunizmowi* 1.

Ku czemu zmierzał Watykan, po 
bierając swą uchwałę?

Odpowiedź nie nastręcza trud­
ności. Chodziło o dywersję polity­
czną wśród wielomilionowych 
rzesz prostych ludzi całego świata, 
którzy prowadzą walkę o pokój, 
postęp demokrację i socjalizm, 
przeciwko wojnie i podżegaczom 
wojennym. Najpotężniejszym orę­
żem w tej walce jest jedność dzia­
łania robotników, chłopów, inteli­
gencji pracującej, intelektualistów 
— słowem ludzi pracy fizycznej i 
umysłowej, ludzi wszystkich naro 
dowości i wszystkich wyznań, złą­
czonych wspólnym celem obrony

I

swych praw i obrony pokoju przeil 
zamachami imperializmu i za­
chłannością kapitalistów.

W krajach demokracji ludowej, 
gdzie władza znajduje się w Tę- 
kach ludu, jedność mas pracują­
cych jest podstawą wielkich osiąg­
nięć w dziedzinie odbudowy gospo 
darczej, podniesienia ogólnego do­
brobytu, szerzenia kultury i oświa 
ty, Watykan chce tę jedność podko 
pać, a równocześnie pragnie zao­
gnić stosunki między kościołem a 
państwem ludowym, by w atmo­
sferze waśni religijnych ułatwić 
czynnikom reakcyjnym działalność 
przeciw władzy ludowej.

Jak potężne znaczenie politycz­
ne posiada jedność mas ludowych, 
świadczy choćby światowa akcja 
w obronie pokoju, która skupiła 
ponad 600 milionów ludzi wszyst­
kich krajów, wszystkich narodo­
wości, wszystkich wyznań.

Tę jedność „Oś W—W“ pragnie 
za wszelką cenę rozbić, a przynaj­
mniej osłabić. Postanowiła więc 
wzniecić w szeregach obozu postę 
pu i pokoju zarzewie walk religij­
nych. Watykan sięgnął po ulubio­
ną broń z czasów średniowiecza — 
broń ekskomuniki. Zawieszając 
groźbę ekskomuniki nad głowami 
wiernych —- chce ich odciągnąć od 
walki w obronie swych najbar­
dziej elementarnych praw i inte­
resów.

»Oś W-W« boi się fedności 
mas pracoiącgch

Istotę problemu maluje w pro­
stych lecz dosadnych barwach 
skrajnie reakcyjny tygodnik ame 
rykański „Time“ w szeregu obraz 
ków skreślonych przez swego wło­
skiego korespondenta. Oto, co naj­
bardziej wyprowadza „Oś W—W“ 
z równowagi:

„Niedaleko Anzio leży zrujno­
wana przez wojnę miejscowość 
Genzano... Przeszło połowa spo­
śród 10.600 jej mieszkańców (wie 
lu z nich bezrobotnych, niektó­
rzy żyją w jaskiniach), popiera 
partię komunistyczną. Nie prze­
szkadza im to brać ślubu w ko­
ściele, chrzcić swoich dzieci i cho 
wać zmarłych w asyście księdza, 
błogosławiącego grób w obecno­
ści chorążego z czerwonym sztan 
darem".
Obrazek drugi:

„W Bari, kowal Angolo Pan- 
toso, powiada: „Wierzę w Boga. 
Bóg chronił mnie podczas woj­
ny. Ale, kiedy wróciłem do do-

mu, tylko komuniści umieli mi 
wytłumaczyć przyczyny nędzy, 
którą cierpię".
„Oś W—W“ panicznie boi się ta­

kich ludzi, jak kowal Angelo Pan- 
toso z Bari i mieszkańcy Genzano. 
Zwykła agitacja polityczna wło­
skiej chadecji, kleru i „Głosu A- 
meryki" nic tu nie pomogła. Wa­
tykan postanowił wywrzeć na nich 
terror moralny, obudzić konflikt w 
sumieniach, zagrozić dyskrymina­
cją religijną.

Wybitna działaczka katolicka, 
prof. Ada Alessandrini w postępu 
wym tygodniku włoskim „Vita 
Nuova“ z dn. 31 lipca ujmuje isto­
tę manewru watykańskiego:

„Staje przed nami alternaty­
wa sztucznie nam przez władze 
kościelne narzucona: albo zdra­
dzić ruch demokratyczny, stając 
się mniej lub więcej świadomym 
narzędziem reakcji społecznej i 
politycznej, albo okazać niepo- 

(Dokończenie na stronie 4)

ANALFABETÓW JEST
W ramach ustawy z dnia;" kwietnia

br. o walce z analfabetyzmem 
powołany został do całokształtu prac 
związanych z tym zagadnieniem Pełno­
mocnik Rządu, którego zadaniem jest 
kierowanie i koordynowanie działalno® 
ci Władz Państwowych i Samorządo­
wych oraz organizacji politycznych i 
społecznych.

Przy pełnomocniku działa Komisja 
Główna do walki z analfabetyzmem, w 
skład której wchodzą przedstawiciele— 
Rady Państwa, Ministerstwa Oświaty, 
Ministerstwa Administracji Publicznej, 
SL, PSL, PZPR, SD. Str. 'Pracy, Woj 
ska Polskiego, Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych, Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, Związku Mło­
dzieży Polskiej, Organizacji „Służba 
Polsce”, ZNP, Towarzystwa Uniwersy­
tetów Robotniczych i Ludowych, Ligi 
Kobiet, Towarzystwa' Przyjaciół Żołnie 

rza.
Na szczeblu wojewódzkini i powiato­

wym powołani zostali również pełnomoc 
nicy oraz komisje (wojewódzkie, powia 
towe, gminne komisje społeczne), w
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skład których weszli przedstawiciele 
wymienionych wyżej organizacji luli 
ich odpowiedników.

Kadencja organów społecznych trwać 
będzie 3 lata. Zwoływane byfi one winny 
przynajmniej raz w miesiącu, oraz w 
miarę potrzeby.

Przewodniczącymi Komisji z urzędu 
są : Przewodniczący Rad Narodowych: 
Wojewódzkich, Powiatowych; ich za­
stępcami: Wojewodowie, Starostowie, 
sekretarzami — Kuratorowie Okręgów 
Szkolnych i inspektorzy szkolni.

Wielką akcją jest rejestracja analfa 
betów. Należało zwrócić uwagę na waż 
ność tej pracy. Uchwycenie iloSci anal 
fabetów w całym kraju pozwala nam 
równocześnie na zaplanowanie praey 
w okresie 3-letnim. Pozwoli nam zorien 
tować się, jakimi sumami musimy dy­
sponować na terenie poszczególnych wo 
jewództw, ilu nauczycieli społecznych 
musimy przeszkolić, ażeby zakończyć 
akcję we właSciwym terminie.

Obecnie wiemy już, że rejestracja 
nie wszędzie przeprowadzona została

we właściwy sposób, że nie wszędzie 
■zarejestrowano tych wszystkich, którzy 
nie umieją czytać i pisać.

Dlatego też tam, gdzie powstały wąt 
pliwoSci, rejestrację powtórzymy. Mu­
simy sami wykazać w tej pracy jak 
najwięcej taktu — pamiętać bowiem na 
leży, że analfabeci wstydzą się swych 
braków; my musimy ich uświadomić— 
powiedzieć im,, że to nie jest ich wina.

Po zakończeniu rejestracji przystępu 
jemy do organizowania kursów. Będzie 
my dążyli w okresie jesienno - zimo­
wym do założenia kilkudziesięciu tysię­
cy kursów (ok. 39.089). Zorganizować 
kursy mogą wszystkie organizacje o 
charakterze politycznym, społecznym, 
oświatowym itp. pod warunkiem speł­
nienia pewnych warunków w stosunku 
do zorganizowanych kursów.

ZA kurs będzie się uważać nie mniej 
szy zespół, niż 13 osób. W wyjąt­

kowych wypadkach i warunkach ropiej 
szy skład osobowy można zakwalifiko­
wać jako kurs, jeśli zgodzą się na to 
odpowiednie władze szkolne. Organiza­
torzy kursów winni zapewnić warunki 
lokalowe, światło, opał, niezbędne po­
moce naukowe i odpowiedniego opieku­
na społecznego. Z budżetu Biura Pełno

mocnika Rządu pokryte zostaną opłaty 
’ nauczycieli oraz za kierownictwo kur­

su. Niezależnie od tego w budżecie 
Pełnomocnika istnieją pozycje na pre­
miowanie zarówno nauczycieli, jak i ucz 
niów, jeśli na to zasługują. Wszelkiego 
rodzaju wypłaty za naukę i kierownic­
two kursu odbywać się będą w odpo­
wiednich inspektoratach szkolnych w 
Wydziale Oświaty dla Dorosłych.

Zarówno inspektoraty, jak i kurato­
ria otrzymają odpowiednich pracowni­
ków etatowych, którzy zajmować się 
będą wyłącznie sprawami walki z anal 
fabetyzmem; pod ich stałym systema­
tycznym nadzorem odbywać się będzie 
praca na kursach.

Sprawę walki z analfabetyzmem win 
niśmy i musimy traktować jako wielki 
problem w skali ogólnonarodowej, doty 
czącej dźwignięcia naszego życia kul­
turalno - oświatowego, społecznego i go 
spodarczego.

Jeśli uświadomimy sobie fakt, że 
największe zaniedbania pod względem 
kulturalnym istnieją na wsi, że tam 
również żyje i pracuje największa ilość 
analfabetów, że stoją przed nami 
ogromne zadania przebudowy ustroju 
rolnego, że wroga propaganda oddzia-1

i ływuje przede wszystkim na ludzi ciem 
| nych, nieuświadomionych — to nabie- 
rzemy właściwego poglądu i zajmiemy 
właściwe stanowisko, czynną postawę 
na codzi.eń w pracach, związanych z li­
kwidacją analfabetyzmu.

Na wszelkiego rodzaju zebraniach, 
wiecach, konferencjach, należy zawsze 
nawiązywać do tej sprawy, omawiać i 
usuwać trudności, jeśliby takie zaistnia 
ły.

Należy także podczas wyjazdów tere­
nowych i w miejscu’ zamieszkania do­
konywać kontroli społecznej przebiega 
i funkcjonowania organów akcji, oraz 
wpływać na usuwanie zaniedbań, bra­
ków i błędów.

Najważniejszą jednak rzeczą jest u- 
świadomienie obywateli co do ważności 
akcji i stworzenie odpowiedniego klima 
tu do przeprowadzenia tych prac.

Włączenie do tej pracy Posłów chłop 
skich, jak i całego Ruchu Ludowego, 
będzie aktem realizacji postulatu „O- 
świata dla mas”, oraz wielkim osiągnię 
ciem Polski Ludowej.

Władysław Kurkicwicz
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Awantura skazana na niepowodzenie
(Dokończenie ze str, 3), 

słuszeństwo wobec uchwały Wa­
tykanu.

„Dylemat ten jest niesłuszny 
i okrutny, ponieważ został fał­
szywie postawiony. Obiektywnie 
należy stwierdzić, źe żaden z na 
szych towarzyszy wiary i walki 
nie ulega nawet najmniejszej po 
kusie wybrania pierwszej alter­
natywy — zdrady ruchu demo­
kratycznego".
Autorka stwierdza dalej, że w 

Bolesna lekcja historii
Cytowany już przez nas dzień-1 niekorzyść papieża. Papież po raz 

nik szwajcarski 
Zeitung" piszę:

„Kościół katolicki, który odzna 
cza się tak wybitną pamięcią hi­
storyczną, nie powinien zapomi­
nać, że klątwy, ogłaszane z mo­
tywów politycznych często prze­
kształcały się nieoczekiwanie w 
skuteczną broń przeciwników". 
To ostrzeżenie dziennika szwaj­

carskiego oparte jest na głębokiej 
znajomości dziejów.

W historii Polski wypadki rzu­
cania klątwy kościelnej na królów 
i książąt panujących były bardzo 
częste. Decydującą rolę grały tu 
motywy polityczne lub... finanso­
we. Hierarchia kościelna broniła 
w ten sposób swych przywilejów, 
zwłaszcza materialnych i każdemu 
monarsze, który bądź pragnął te 
przywileje przykrócić, bądź też 
chciał pociągnąć biskupów do 
świadczeń na rzecz skarbu pań­
stwa — wygrażała klątwą. Z regu 
ły jednak królowie polscy mało so 
bie z tego rodzaju pogróżek robi­
li. W końcu klątwa tak spowszed­
niała, że poniechano szafowania 
nią.
Ale nie zarzucono jej bynajmniej 

całkiem. Wiek XIX dostarcza cie­
kawego przykładu użycia przez 
Watykan klątwy w celach czysto 
politycznych, w walce papieża prze 
ciwko ruchowi niepodległościowe­
mu -we 'Włoszech. Papież uciekł się 
tu do klątwy parokrotnie. We wszy 
stkicłr wypadkach poniósł całkowi 
tą-porażkę i w końcu Watykan mu 
siał się z całej sprawy wycofać z 
wielkim uszczerbkiem dla swego 
autorytetu.

Przez cały czas sprawa obracała 
się wokół zjednoczenia Włoch. Pa 
trioci włoscy walczyli o jedność 
swego narodu przeciwko Austrii i 
przeciwko Państwu Kościelnemu. 
Papież Pius IX występował czyn­
nie przeciwko idei zjednoczenia 
Włoch, obawiał się bowiem utra­
ty władzy świeckiej w Państwie 
Kościelnym, które obejmowało m. 
in. Rzym, uważany przez wszyst­
kich Włochów za stolicę 
przyszłego zjednoczonego 
stwa.

W r. 1848 lud rzymski
się do walki i powołał rząd tym­
czasowy. Na 29 grudnia 1848 roku 
rozpisane zostały wybory do konsty 
tuanty. Papież rzucił ekskomuni­
kę na wszystkich, którzy wezmą 
czynny lub bierny udział w wybo 
rach. Mimo to olbrzymia więk­
szość Rzymian głosowała w wy-' 
borach. Konstytuanta pozbawiła 
papieża władzy świeckiej i prokla 
mowała republikę rzymską. Stwier 

. dziwszy bezskuteczność ekskomu­
niki, papież sięgnął po bardziej re 
alne środki i zwrócił się wtedy do 
Austrii, Francji i Hiszpanii o po­
moc wojskową. Interwencja mili­
tarna francusko - austriacka poło­
żyła chwilowo kres władzy ludo- 

. wej. Papież na obcych bagnetach 
wrócił do Watykanu.

W r. 1859 wybuchły ruchy pow­
stańcze w prowincjach Państwa 
Kościelnego. Papież znów rzuca 
klątwę ną uczestników powstania. 
Ale mimo to plebiscyt wypadł na

„Neue Zuericher

walce o postęp społeczny nie cho­
dzi bynajmniej o skupianie się wo 
kół kościoła lub przeciw kościoło­
wi, gdyż zarówno katolicy jak i nie 
katolicy znajdują się i na prawicy 
i na lewicy.

Prof. Alessandrini wnioskuje:
„Istotnym motywem jest to, źe 

rozkładająca się klasa kapitali­
styczna chwyta się autorytetu 
kościoła katolickiego, aby uczy­
nić zeń narzędzie swego egoiz­
mu".

trzeci sięga po ekskomunikę i tym 
razem bezskutecznie. Masy ludo­
we odwracają się od Watykanu. 
Pod koniec roku tylko Rzym po­
został pod władzą papieża. \

W r. 1861 proklamowane zostało 
królestwo włoskie. Całe Włochy 
domagały się przyłączenia Rzymu 
do królestwa. Papież odmówił. Niż 
szy kler solidaryzuje się z żądania 
mi patriotów włoskich. Tylko obec 
ność francuskiej załogi utrzymuje 
władzę papieża nad Rzymem. Gdy 
w r. 1870 Francuzi ewakuowali 
Rzym —■ wojska włoskie zajęły 
wreszcie miasto. Plebiscyt przepro 
wadzony 2 października 1870 r. 
przyniósł ogromne zwycięstwo pa 
triotom. Spośród 135.000 głosują­
cych — ponad 133.000 wypowie­
działy się za włączeniem Rzymu 
do Włoch.

Papież Pius IX ogłasza wtedy

Watykan nie odwróci biegu dziejów

Włochów. Dziś 
samo uczynić 

milionów ludzi,

swego
pań-

zerwał

Dziś Watykan wraca do tych sa­
mych awanturniczych metod wal­
ki politycznej. Tylko, że sytuacja 
kształtuje się dziś jeszcze bardziej 
dlań niekorzystnie, aniżeli w wie­
ku XIX, gdy pragnął się przeciw­
stawić patriotycznym dążeniom 
całego narodu włoskiego.

Wtedy papież usiłował bezsku­
tecznie sterroryzować kilkadzie­
siąt milionów 
pragnie to 
z setkami
bogatszych o całą epokę w do­
świadczenia polityczne, jakich do 
starczyły im dwie wojny świato­
we, zwycięska rewolucja socjalisty 
czna w ZSRR, okres panowania fa 
szyzmu i jego klęska,, triumf de­
mokracji ludowej w Europie środ­
kowo - wschodniej i zacięta walka 
z próbami ofensywy reakcyjno-im 
perialistycznej w latach ostatnich.

Historia ostatnich stu lat wska­
zuje niezbicie, w jakim kierunku 
idzie rozwój dziejowy. Mimo opo­
ru sił wstecznictwa masy ludowe 
zwyciężyły na obszarze jednej szó 
stej powierzchni kuli ziemskiej, bu 
dując pierwsze na świecie pań­
stwo socjalistyczne — Związek Ra 
dziecki. Po drugiej wojnie świato 
wej, która była rozpaczliwą próbą 
zahamowania postępu przy porno 
cy niemieckiej machiny wojennej, 
rewolucja społeczna wyswobodziła 
kraje, które poprzez demokrację 
ludową kroczą do socjalizmu. Na 
drugim krańcu świata Chiny Lu­
dowe odnoszą miażdżące zwycię­
stwo nad imperializmem. Świat 
kroczy niepowstrzymanie ku socja 
listycznej przyszłości. Nie zatrzy­
mają go w tym pochodzie średnio­
wieczne groźby Watykanu, próbu 
jącego daremnie cofnąć bieg dzie­
jów.

Uchwała Watykanu zwraca się

Zamach na wolność 
poglądów politycznych

Ta awanturnicza polityka Waty 
kanu, zwrócona przeciwko dąże­
niom setek milionów ludzi wszyst 
kich wyznań i wszystkich narodo­
wości, skazana jest z góry na nie­
powodzenie. Watykan nie wahał 
się wystawić na szwank autoryte 

bullę „Non expedit“, która zaka­
zuje wierzącym katolikom pod 
groźbą ekskomuniki jakiegokol­
wiek udziału w życiu politycznym 
Włoch. Klątwa grozi każdemu, kto 
bierze udział w wyborach. Klą­
twa grozi każdemu, kto skła­
da przysięgę na konstytucję, a 
zatem każdemu urzędnikowi pań­
stwowemu. Bulla „Non expedit“ 
nie odniosła jednak żadnego skut 
ku. Wręcz przeciwnie, .zjednoczy­
ła tylko naród włoski przeciwko 
polityce Watykanu, przyczyniła się 
do gwałtownego wzrostu wpły­
wów stronnictw antyklerykalnych 
i postępowych. Następca Piusa IX 
Leon XIII zmuszony był złagodzić 
interpretację bulli, aż . w począt­
kach pierwszej wojny światowej. 
Watykan cichaczem wycofał się z 
walki z państwem włoskim. W r. 
1919 papież Benedykt XV, widząc 
bezowocność dotychczasowej takty 
ki, oświadczył gotowość „zawarcia 
porozumienia z rządem włoskim 
nawet bez konkordatu".

Praktycznie więc groźba eksko­
muniki wisiała przez przeszło pół 
wieku nad całym narodem wło­
skim. Mimo to miliony Włochów 
spełniały codziennie swe obowiąz­
ki patriotyczne, nie oglądając się 
na polityczne manewry Watyka­
nu. Aż rnusiał on skapitulować.

Awanturnicza polityka Watyka 
nu wywołała wtedy niezadowole­
nie i ostre protesty w kołach naj­
bardziej katolickich i konserwa­
tywnych.

przeciwko dziesiątkom milionów 
katolików, którzy walczą o swe 
prawa. Przeciwko członkom par­
tii komunistycznych i robotni­
czych, przeciwko ich sympatykom 
i zwolennikom. Przeciwko człon- 
,ko.m związków zawodowych, także 
i przeciwko członkom związków 
chrześcijańskich, które we Fran­
cji czy Włoszech tworzą wspólny 
front przeciwko zachłanności ka­
pitalistów. Przeciwko spółdziel­
com, którzy w krajach kapitalisty 
cznych wespół z ruchem robotni­
czym bronią masy ludowe przed 
wyzyskiem a w krajach demokra­
cji ludowej współdziałają w budo 
■wie nowej, planowej gospodarki 
socjalistycznej. Przeciwko pisa­
rzom, uczonym i artystom, którzy 
podali rękę masom pracującym w 
walce o pokój. Przeciwko dziesiąt­
kom milionów chłopów w krajach 
demokracji ludowej, którzy dosta 
li ziemię zabraną obszarnikom. 
Przeciwko uczciwym duchownym 
katolickim, którzy czując razem z 
masami, pragną współdziałać w u- 
sunięciu krzywdy społecznej i wy 
zysku i wspierać walkę wyzwoleń 
czą ludu. Przeciwko robotnikom 
wreszcie, którzy wszędzie stano­
wią awangardę walki o pokój, po­
stęp i socjalizm.

Wszędzie, gdziekolwiek toczy się 
ta walka, na czoło mas pracują­
cych wysuwają się partie komuni­
styczne i robotnicze. One to rzuci 
ły hasło jedności ludu pracującego 
w tej walce. Watykan chce tę jed 
ność rozbić. W imię czego?

W imię obrony interesów klas 
posiadających, w imię odbudowy 
nacjonalistycznych Niemiec, w 
imię intryg podżegaczy wojen­
nych, w imię polityki amerykań­
skiego imperializmu, w imię dążeń 
antyludowych „Osi W—W“.

t
tu kościoła, wprzęgając go do tej 
walki politycznej. Zlekceważył w 
niej całkowicie interesy, dążenia i 
pragnienia milionów wierzących 
katolików.

Pismo włoskie „La Stampa" pi­
szę:

„Na skutek uchwały Watyka­
nu trzecia część narodu włoskie­
go objęta została groźbą eksko­
muniki.

„Uchwałę Watykanu należy 
tłumaczyć tym, że kościół kato­
licki przeżywa głęboki kryzys". 
W niektórych kołach mieszczan 

skich Europy Zachodniej, zwłasz 
cza tam, gdzie żyją tradycje libera 
lizmu burżuazyjnego, uchwała Wa 
tykanu wywołała konsternację. Li 
czą się one bowiem z tym, że bez­
pośrednia interwencja papieża w 
sprawy polityczne, może odrodzić 
nastroje antyklerykalne w tych 
mieszczańskich środowiskach, 
gdzie żywa jest pamięć reakcyjnej 
roli Watykanu w walce z postępo­
wymi ruchami mieszczańskimi o- 

kresów minionych. I zamiast 
wzmocnić obóz antyrobotniczy — 
uchwała'Watykanu wnosi doń roz 
dźwięki.

Nawet tak reakcyjny dziennik 
jak paryski „Le Monde" stwier­
dza, że „nie można wykluczyć re­
wolty części społeczeństwa kato­
lickiego przeciwko uchwale Wa­
tykanu".

Mieszczański dziennik włoski 
„II Momento" stwierdza:

„Wielu ludzi widzi w tej u- 
cliwale ograniczenie wolności 
katolika, który zachowując wier 
ność dla kościoła, pragnie jed- 

.< nak posiadać swobodę myślenia i 
wyboru partii politycznej"’.
W obronie tej wolności wystąpił 

w swym oświadczeniu z dn. 26 
lipca rząd polski, stwierdzając:

Co warto przeczytać?
1) „Podstawowe zagadnienia społecz­

ne” w opracowaniu Józefa Siwka wy­
dawnictwo: „Nasza Księgarnia" __1949
rok.

Książka ta stanowi wybór tekstów z 
prac czołowych klasyków marksizmu, 
przywódców ruchu proletariackiego w 
świecie i w Polsce oraz wybitnych mę­
żów etanu Polski Ludowej. Wszystkie 
fragmenty tekstów podzielone są na 
osiem części, z których każda traktuje 
inny problem życia społecznego.

Praca ta jest przeznaczona w pierw­
szym rzędzie dla nauczycieli i młodzie­
ży szkół średnich i jest zatwierdzona 
przez Ministerstwo Oświaty do użytku 
w szkołach.

Ale tnie tylko nauczyciel i uczeń cze­
kał na takie wydawnictwo. Każdy, kogo 
interesują zagadnienia życia społeczne­
go znajdzie w tym pożytecznym wydaw­
nictwie najcelniejsze odpowiedzi na naj 
ważniejsze problemy.

Zamieszczone w zbiorze wyjątki prac 
Lenina i Stalina dają zwięzły wykład 
filozofii marksistowskiej. Listy Marksa 
i Engelsa stanowią podstawę do opano­
wania zasady materializmu historycz­
nego: stosunku społecznej Swiadómości, 
do społecznego bytu. Wreszcie, praca 
F. Engelsa o rozwoju socjalizmu od uto 
pii do nauki oraz prace Stalina dotyczą 
ce leninizmu dają obraz rozwoju myśli 
socjalistycznej aż do najwyższego, leni­
nowskiego etapu.

Marksistowską ekonomię polityczną 
poznamy dostatecznie z rozdziałów po­
święconych kapitalizmowi, imperializmo 
wi i ekonomii socjalistycznej.

W rozdziałach: „Nauka o państwie", 
„Kwestia narodowa”, „Kwestia chłop­

W dążeniu do zapoczątkowania 
realistycznego kierunku w muzyce polskiej

W Łagowie Lubuskim zakończyła 
swoje obrady Konferencja Kompozy­
torów Polskich,

Zjazd ten, w którym wzięło udział 
23 czołowych kompozytorów poi - 
skich, był jednym z najdonioślejszych 
wydarzeń kulturalnych w Polsce, W 
ciągu pięciu dni twórczych obrad, 
prowadzonych pod przewodnictwem 
wiceministra kultury i sztuki Włodzi­
mierza Sokorskiego, omówiono za - 
sadnicze zagadnienia ideologiczne poi 
skiej twórczości muzycznej,

Dzięki konkretnym przykładom mu
Eycznym i analizie nie tylko stylu i
środków kompozytorskich, ale i reak­
cji słuchacza, możliwe stało się sfor­

„Uchwała watykańska nie ma 
nic wspólnego z troską o wiarę 
i wolność praktyk religijnych, 
które w Polsce są w pełni respek 
towane i zabezpieczone. Wprost 
przeciwnie —» jest ona brutal­
nym pogwałceniem uczuć reli­
gijnych ludzi wierzących. Sta­
nowi ona nadużycie autorytetu 
Kościoła dla celów nie mających 
nic wspólnego z religią. Uchwała 
ta grozi bowiem stosowaniem re 
presji religijnych za poglądy 
polityczne oraz działalność spo­
łeczną, polityczną i państxvową, 
niemiłą wywłaszczonym obszar, 
nikom i kapitalistom i ich zagra 
nicznym opiekunom".

*
Głosy protestu przeciwko u- 

chwale Watykanu dobiegają ze 
wszystkich krańców Rzeczypospo­
litej, ze wszystkich krajów świa­
ta. Protestują miliony katolików 
Polski i Czechosłowacji, Francji i 
Włoch, Europy i krajów zamor­
skich.

Awanturnicza próba wskrzesze­
nia średniowiecznych walk religij 
nych dla celów politycznych reak­
cyjnej „Osi W—zwraca się 
przeciwko samym jej inicjatorom 
i niesie w sobie zapowiedź ich kię 
ski. Bo w masach wywoła ona sku 
tek wręcz odwrotny od .zamierzo­
nego. Scementuje jeszcze bardziej 
jedność ludzi pracy w walce o po 
stęp i demokrację, w walce o za­
bezpieczenie niepodległości i su­
werenności narodowej, o utrwale­
nie pokoju światowego.

ska" oraz „Nauka o partii" Znajdziemy 
podstawowe wiadomości odnoszące się 
do zagadnień strategii i taktyki walki 
proletariatu.

Na taki zbiorek czekali nie tylko ci, 
którzy nie mają czasu ani'możności .stu 
diować nauk społecznych przy korzy­
staniu z szerszych źródeł, lecz również 
absolwenci tych nauk, którym praca Jó 
zefa Siwka wskażę odpowiednie źródła.

2) „Pamiętnik chłopa nauczyciela” 
Kazimierza Deczyńskiego wyd.: „Nasza 
Księgarnia” 1949 (wydanie drugie), — 
a ściślej mówiąc postać autora, chłopa- 
nauczyciela przeszła do literatury pol­
skiej dzięki znakomitej powieści Leona 
Kruczkowskiego pt.: „Kordian i cham". 
Pamiętnik ten był wydany pierwszy raz 
w roku 1907 nakładem wydawnictwa 
Jakuba Mortkowicza w Warszawie pt.: 
„Żywot chłopa polskiego na początku 
19 wieku”.

Oryginalny tytuł pamiętnika, znale­
zionego przez prof, dra Marcelego Han- 
delsmana w zbiorach archiwalnych Bi­
blioteki Polskiej w Paryżu brzmiał: 
„Opis życia wieśniaka polskiego".

Pamiętnik Kazimierza Deczyńskiego 
jest cennym i jedynym tego rodzaju 
źródłem historycznym do dziejów chło­
pów polskich na początku 19 w.

Wydawnictwo to zainteresuje na pew 
no wielu miłośników historii chłopstwa, 
a działaczom ludowym na wszystkich 
szczeblach pomoże w pracy politycznej 
i społecznej.

3) W bibliotekach szkolnych dla młod 
szych dzieci powinno znaleźć się opo­
wiadanie Selmy Lagcrliiff pt.: „Mary­
nia” — wyd. „Nasza Księgarnia" — 
Warszawa 1949 r.

mułowanie ogólnych cecb formalizmu 
i realizmu w współczesnej sztuce mu­
zycznej.

Twórcze osiągnięcia konferencji bę 
dą stanowić niezwykle cenny materiał
dla jesiennego walnego Zjazdu Kom - 
pozytorów Polskich i co znalazło wy 
raz w licznych wypowiedziach kom - 
pozytorów, spowodują niewątpliwie za 
sadniczy przełom we współczesnej 
twórczości muzycznej.

Zapowiedziany Festiwal Współczes­
nej Muzyki Polskiej, planowany na
jesień 1950 r., stanie się niewątpliwie
wyrazem dążeń polskich twórców mu
zycznych do zapoczątkowania nowe­
go, realistycznego kierunku w muzyce.Str. 4 ,,DZIENNIK LUDOWY" Nr 219



WYSTAWA W GRIJJCU NA WYSOKOŚCI ZADANIA
(Od naszego specjalnego wysłannika) 2) lie ihśe lecz jakość decyduje

Mimo woli w sercu rodzi się żal, a 
myśl krytyczną atakuje to zjawisko 
marnotrawstwa. Spostrzegli to czujni 
i bardzo troskliwi gospodarze wystawy, 
władze miejscowe: starosta, mgr. Barto 
szuk i prezes Rady Narodowej St. Gać. 
W obszernej i rzeczowej konferencji o- 
mawiającej bolączki powiatu grójeckie­
go wyjaśnili nam to zjawisko i pocieszy 
li nas zapewnieniem, że — „wszystkie 
poważne usterki na odcinku organiza­
cyjnym, gospodarki owocowej w pow. 
grójeckim usunie plan sześcioletni, prze 
widujący szereg niezbędnych inwestycji 
w tej dziedzinie.

„We własnym zakresie robimy co mo

Dwie plagi gospodarstwa rolnego
Ładne gablotki, przezrocza — bardzo 

starannie opracowane przez mgra Sta- 
chyrę, zapoznają nas w sposób przy­
stępny i prosty z poważnymi zagadnie­
niami melioracyjnymi i zawiłymi pro­
cesami walki ze szkodnikami i nieużyt­
kami rolnymi. Nowości naukowe w tej 
dziedzinie, wyniki tyloletnich wysiłków 
myśli i doświadczeń, zwiedzających wy­
stawę łatwo opąnowTiją, śledząc cykl po

NIEDZIELA, 14 SIERPNIA
7.00 Audycja dla wsi. 7.25 Muzyka. 

8.00 Dziennik. 8.25 Muzyka. 8.55 Aud. 
SKRK. 9.00 Nabożeństwo. 10.00 Muzy­
ka. 10.05 Audycja związana z Festiwa­
lem Młodzieży w Budapeszcie. 10.20 
„Budujemy nową wieś" — aud. 12.04 
Poranek symfoniczny z płyt z udz. Ro­
berta Casadesus — fort. 13.00 Radio- 
kror.ika. 13.10 Najciekawsze audycje 
przyszłego tygodnia. 13.15 „Niedziela na 
wsi". 14.00 „Nauka w służbie odbudo­
wy" — reportaż. 14.20 Piosenki dla 
dzieci. 15.00 „Stara baśń” (cz. D Kra­
szewskiego — inscenizacja. 16.00 Dzień 
nik. 16.20 Antoni Areński: Trio d-moll 
op. 32 (płyty). 16.45 „Nowe książki" — 
felieton. 17.00 Koncert rozrywkowy. 
18.00 „Pan Tadeusz” — A. Mickiewi­
cza, odcinek 27. 18.20 Muzyka francu­
ska. 18.40 „Melodie świata". 19.05 
„Szczęśliwa wygrana", słuch rozrywk. 
19.30 „Z życia Związku Radzieckiego”. 
20.00 Muzyka. 20.20 Koncert popularny. 
21.00 Dziennik wiecz. 21.40 Muzyka ta*  
neczna. 22,30 WiadomoSci sportowe. 
23.00 Ostatnie wiad. 23.10 Muzyka ta­
neczna.
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Czytajcie

„M Y Ś l,
CHŁOPSKĄ" 

żerny—objaśnia nas starosta Bartoszuk 
— organizujemy ogromną centralę — 
składnicę owocowo - warzywniczą w 
Warszawie. W Grójcu zaś przygotowu­
jemy przechowalnię na 150 ton kosztem 
3 mil. zł i przejmujemy przechowalnię 
na 250 ton”.

Z kolei zwiedzamy dział wystawy po 
Święcony zagadnieniom unowocześnie­
nia rolnictwa w zastosowaniu do po­
trzeb najbiedniejszych rolników, na 
pierwszy plan wysuwa się zagadnienie: 
melioracji i walki ze szkodnikami. Są 
to dwie palące sprawy naszej zacofanej 
przez tyle lat gospodarki rolnej.

cyklu logicznie za sobą powiązane eta­
py myśli twórczej i przystosowanie ich 
do potrzeb codziennych wsi.

„Najnowszy sposób drenowania — 
pługiem zamiast sączkami — tani, szyb 
ki i skuteczny. Jeden taki pług „dre- 
niarz" obrobi cały powiat, a praca jego 
wystarczy na 7 lat, zabezpieczając go- 
spodarstwa” — tłumaczą i przekonują 
nas gablotki.

Każda z gablotek poszczególnych 
działów wystawy została zaopatrzona 
w książkę ściśle związaną z tematy­
ką. Ta propaganda, pomyślana spryt­
nie przez Spółdzielnię Wydawniczą 
ZSCh __ dopełnia pomysłowo całości
zagadnienia.

Ruchoma Wystawa Gospodarcza, z 
uwagi na swe założenia, momenty dy­
daktyczne i cel — dotarcia do najodleg 
lejszych zakątków wsi — spotyka się 
często z -wieloma trudnościami. Cała 
problematyka gospodarcza, mądrość 
zamknięta niczym w walizce komiwo­
jażera, łatwo przenośna, musi zabierać 
jak najmniejszą przestrzeń sześcienną. 
Zręcznie i rzetelnie rozwiązane trud­
ności przez dyrekcję wystawy przy 
współudziale władz lokalnych budzi 
szacunek i uznanie dla dzieła inicjato­
rów, projektodawców i wykonawców.

Centrale branżowe
Godnym podkreślenia jest fakt, że 

jedne z pierwszych instytucji, które po 
śpieszyły na apel min. Szyra były: „Mo 
tozbyt” 1 Centrale Przemysłu Chemicz 
nego.

Wartą zapamiętania jest informacja, 
że „Motozbyt" posiada w Polsce sze­
reg sklepów ruchomych, w których 
sprzedaje po cenach specjalnie skalku­
lowanych swe popularne artykuły: mo­
torki, rowery, motocykle, dostępne dla 

gospodarzy mało i średniorolnych: naj­
nowsze maszyny rolnicze dla gospo­
darstw indywidualnych, a nawet trak­
tory i przyczepy. „Motozbyt” przewi­
dział ró-wnież i sprzedaż ratalną na 
miejscu swych artykułów, ale z uwag: 
na bardzo krótki postój sklepów rucho 
mych, ściśle związanych z programem 
objazdu wystawy, nie jest w możności 
rozwinąć sprzedaży ratalnej.

Centrala Przemysłu Chemicznego pre 
zentuje na wystawie w sposób bardzo 
przystępny i przejrzysty bogaty asorty 
ment swych artykułów, a przede wszy­
stkim — nawozy sztuczne. Eksponaty 
opracowane umiejętnie przez Centralę 
Przemysłu Chemicznego cieszą się du­
żym zainteresowaniem i uznaniem rol­
ników, którzy dziś już zrozumieli do­
brodziejstwo „chemikalii” przy racjo­
nalnej uprawie roli.

Z kolei zwiedzamy salę ilustrującą 
hodowlę zwierząt i przemysł skórzany. 
Jak na tak ważny dział życia gospo­
darczego asortyment eksponatów jest za 
ubogi, a ilustracje mające na celu uwy 
puklenie „jak było dawniej, a jak jest 
dziś" zbyt naiwne i niewyezerpujące 
zagadnienia. Centrala Przemysłu Skó­
rzanego zapoznaje nas z wszelkiego ro­
dzaju skażeniami skóry bydlęcej i świń­
skiej. Jest to bardzo poważne zagadnie 
nie z dziedziny przemysłu skórzanego, 
który zajmuje poważną pozycję w na­
szym eksporcie. Niestety, gablotki ilu­
strujące ten dział gospodarki nie mają 
poważnej wymowy symbolu ani cyfr. 
Należy uświadomić sobie, że od nie­
dawna została całkowicie wykorzysta­
na skóra bydlęca, a szczególniej naszej 
trzody chlewnej.. Świńska skóra jest 
przerabiana, garbowana, wyprawiana 
i użytkowana w kraju, dostarczając na 
rynek -wewnętrzny ładnych i cennych ar 
tykułów codziennego użytku galanterii 
skórzanej. A dawniej... eksportowaliś­
my najpiękniejsze okazy trzody chlew­
nej za granicę, szczególnie do' Austrii, 
gdzie skóry świńskie przerabiano na 
wspaniałe arcydzieła galanterii skórza­
nej, które z kolei kupowali nasi turyś­
ci po bardzo wygórowanych cenach. 
Niezdrowa polityka takiego eksportu 
była dla nas krzywdząca. W rezultacie 
tak nieumiejętnej kalkulacji mięso na­
szych tuczników konsumowali zagra­
niczni nabywcy za darmo. Dziś dokona 
ła się radykalna zmiana, nastąpiło cał­
kowite uzdrowienie w tej dziedzinie go 
spodarki. Surowiec zużytkowujemy i 
przerabiamy na miejscu, oszczędzając 
tak cenne dewizy. (c.d.n.)

BRONISŁAWA SOKOPP

My, pracownicy Zarządu Okręgowe­
go PGR w Słupsku, zrzeszeni w Stron 
nictwie Ludowym, zawiadamiamy re­
dakcję „Dziennika Ludowego , a przez 
to' wszystkich członków SŁ, że na te­
renie naszego zakładu pracy zostało 
w -dniu 22.7 br. utworzone Koło SL.

Trudno nam było wszystkim zebrać 
się, gdyż szereg naszych członków 
pracuje przeważnie w terenie, a!e 
umówiliśmy się na zebranie w dniu 
22.7 hr., -na k-tóre poprosiliśmy pre­
zesa Żarz. Powiatowego SL, M-alaw - 
6kiego, który uczestniczył w naszym 
pierwszym zebraniu organizacyjnym. 
Fakt, że posiadamy obecnie 6woje Ko­
ło jest w dużej mierze zasługą obec 
nego prezesa naszego Koła ob. Anto­
niego Nowakowskiego, Na razie Koło 
nasze liczy 15 członków, ale jesteśmy

MELA RYG AHTCH s6 LOIEGII
6»ły dz eń ciągnienia 8V-e klasy

padla na Nr 

zł padły na 

padły n-a Nr
52032 52357

Wygrane po 500.000 zł padły na Nr 
Nr 19217 44742.

Wygrana 200.000 zł
22360.

Wygrane po 100.000
Nr Nr 23346 55589.

Wygrane po 49.000 zł 
Nr 16922 17743 46047 
62680 655'28 93904.

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 
Nr 11056 17189 2166'8 22'105 26380
27671 30480 34790 38113 3'8517 3'8570 
40518 42207 42331 59625 63346 63475 
63741 63'814 7(1927 7649'2 77550 -79896 
90298 93478.

Wygrane po 8.000 zł padły na Nr 
Nr 423 645 83'2 1043 1063 1069 1762 
2430 2'8'09 3052 322’5 3447 3790 3841
4752 4881 7231 7'25'2 88'34 8966 9390
9633 10116 11021 11170 11274 11537
1160'1 11746 11854 1300'6 126'52 13354 
14086 14590 15564 15863 192'40 1966'8 
20077 20108 22944 23246 237'20 2'4714 
25448 25-865 26441 27360 27634 28544 
28602 28757 28955 29569 30'201 32015 
32322 33965 35572 36501 37835 38117 
38167 38557 39503 40407 40941 40990 
41052 41104 42365 43007 442'07 44346 
44673 447'99 45374 463'57 46551 47558 
4323-9 49256 49838 514'32 51443 51758 
52195 52322 53024 53148 53902 53966 
54152 54431 54883 5520'2 55537 55671 
57847 59323 59554 60480 61735 62220 
62453 63663 64342 64932 652:28 66:228 
66527 669'69 67638 68175 68625 69290 
69311 69571 7-0386 73479 74-152 74644 
74895 75670 77033 77045 770'67 78023 
79309 79371 82'043 82240 823'61 83777 
84620 84656 86263 86471 86484 86858 
89628 89642 90049 90'311 90995 91817 
94282 94536.
Dalszy ciąg wygranych po 4.000 zł 
600 17 851 68 70966 22009 66 101 10 
51 7'8 97 252 70 2 366 503 636 702 866

Dalszy ciąg wygranych podamy w następnym numerze

przekonani, że liczba ta bardzo szyb” 
ko się zwiększy. Zdajemy ©obie spra­
wę, jako lud-owcy, że naszym obowi-ąz 
kiem jest strzec czystości szeregów 
partyjnych przed elementami ofccyml 
t wrogimi naszemu ruchowi ludowe­
mu i naszej ideologii. Dlatego też 
przed przyjęciem każdego członka Za­
rząd naszego K-o-ła zwraca pilną uwa­
gę na jego postępowanie i stosunek 
do obecnej rzeczywistości. Wychodzi­
my z -tego założenia, że nie ilość, 
lecz jakość członków decyduje o spręż 
ności organizacyjnej

My członkowie Koła SL przy. Żarz. 
Okr. Państw. Gosp. R-o-ln, w Słupsku, 
stwierdzamy, iż dołożymy wszelkich 
starań, aby wytyczne nakreślone przez 
nasze władze naczelne jak najszyb­
ciej wprowadzić w czyn

75 992 23004 22 60 119 36 200 79 330
89 411 516 63-5 712 4 23 37 74 812 6
34 907 19 63 89 24109 215 75 88 97
365 8 8'9 487 90 4 526 39 834 49 25167
213 52 73 9 86 364 400 47 50 65 9 500
5 26 39 7'21 38 49 73 83 849 26001 30
5 102 44 85 210 7 48 73 85 394 6 419
52 66 9 530 3 69 99 627 39 82 703 50
834 8 52 73 933 9 41 27040 150 76 80
227 63 405 32 3 541 83 732 40 817 935
4'6 92 -9 280'08 72 83 95 112 49 238 302
98 471 54'2 67 92 669 763 816 989
29028 222 5 43 75 7 284 341 57 461
555 604 51 8 82 93 760 9 914 57 69
301’37 92 239 95 351 67 484 92 .614 92
753 9 839 75 918 95 31031 41 195 237
45 311 52 454 630 69 78 767 800 43 8'3
970 32020 36 74 7 150 60 6 90 7 209
311 29 71 89 423 40 50 63 8 523 621
33 9 67 76 719 814 9 65 9-20 91 33050
71 7 133 77 81 2'27 51 334 6 8 60 442
74 568 644 748 61 6 837 90 9'00 40 6 
34046 61 111 15 41 93 200 10 52 319
30 5 72 433 81 3 5 504 69 634 51 8
732 85 824 36 68 910 47 35019 137
328 411 77 94 508 13 658 788 93 9 842
931 47 85 360’53 223 32 393 466 612
31 774 95 834 78 86 37042 55 84 120
52 87 201 67 477 654 80 98 732 67 82
854 77 922 90 38045 79 109 20 352
98 432 98 604 71 84 745 53 883 99 906
87 39025 74 174 280 388 409 94 718 20
52 84 830 40 76 9'29 79 40005 48 174
244 74 327 4’0'1 39 40 2 528 9 39 41 88
600 44 63 79 704 44 8’96 9'74 41009 28
80 117 24 38 50 6 97 255 77 91 347
442 540 74 637 712 77 42013 101 31
43 2'18 342 80 479 84 516 27 651 8 702
39 46 51 81 95 837 59 945 43132 88
231 63 320 421 36 73 539 634 718 53
847 909 44010 2 31 73 32)5 41 7 90 408
57 519 37 44 692 712 3'3 856 81 997 
45029 33 51 4 60 105 23 65 75 378 433
524 609 26 9 90 5 795 804 18 21 34
959 74 8’3 46016 22 11’1 3 44 251 75 7
318 39 417 51 62 74 5 83 657 76 7251

JózdMosfioiB 101) loru łatami. Na widok Magdy zer-1 dzianie przeszło jej przez myśl: I ny. Wołał wysokim, wzburzonym 
t ArłzAYniia i aż mii nos * — Dtiwtip* TPcrn styp nonaliło +n‘. £fł-n®pm’

DROGA OTWARTA
.ZŁY WIATR"

niewidocznym dla żyjących i gwa­
rzą sobie przy nich, jak dawniej, 
za czasów najpiękniejszych i naj­
świetniejszych swoich lat. Z pew­
nością czekają na powrót pra­
wych swoich dziedziców, zawodzą 
upiornymi jękami, że tułają się 
gdzieś po świecie... I niechby tak 
ona stanęła teraz między nimi!

Z nagłego lęku obejrzała się na 
boki, przeżegnała się i biegła 
dalej, gdy wtem przeszyła po­
wietrze, prawie nad jej głową, dłu 
ga seria z pepeszy. Magda skuliła 
się, zęby jej poczęły szczękać, ale 
nie ustawała w biegu.

Wreszcie dopadła do drzwi bu­
dynku, w którym powinna odna­
leźć krewniaka. Jako i rzeczywiś­
cie odnalazła go.

Halek siedział na wysokim, skó­
rzanym fotelu i nachylony nad 
dużym, błyszczącym stołem, które 
go nogi toczone były w różne gał 
ki i kwiatuszki, rżnął na nim ty­
toń. Na głowie miał dużą, baranią 
czapkę, na sobie kożuch pokryty

Część druga:

Magda zatrzymała się. Jeszcze 
raz przyjrzała się pałacowi i naraz 
zapragnęła zajrzeć do niego. Prze­
cież nie pilnuje go teraz żaden 
stróż, Niemców też nie ma, ale 
ledwo zrobiła w jego kierunku 
parę kroków, przestraszyła się 
swojej dziwnej zachcianki i po­
częła uciekać, aż dudnił pod nią 
wąski, kamienny chodnik. Bo do­
brze, że ani Niemcy, ani też żaden 
stróż nie zabroni jej wstępu do 
jego wnętrza, ale przecież są jesz­
cze inni, którzy pod nieobecność 
żywych staną u wejścia i takiej, 
jak Magda, nie wpuszczą za 
próg. To stary hrabia, to hrabina... 
a i jego ojciec, i jego dziadek... 
Marcelek i jego ludzie wypędzili 
żywych ich potomków, zabronili 
im nawet popatrzeć na dawną 
swoją siedzibę, ale zmarłych nie 
prędko jeszcze stąd przepędzą. I 
na pewno teraz nocami łażą sobie 
po wszystkich pokojach, wałęsa­
ją się, zapalają nawet dla siebie 
te wielkie, podobne do płonących 
6togów siana lampy, ale światłem

wał się z siedzenia i aż mu się nos 
wydłużył z radosnego śmiechu.

— Magdo! — wyjąkał, bo mowę 
od dziecka miał trochę wadliwą— 
Jak ci się chciało przyjść... Chodź, 
siadaj, siadaj tutaj...

Mały pokoik zapełniony był 
zbieraniną różnych mebli. Stół i 
fotel wyglądały prawdziwie po 
pańsku, za to krzesłom daleko by 
ło do ich dawnej świetności. Pobe 
beszone, z po wycieranym włosiem 
i wystającymi sprężynami, o no­
gach chwiejących się, były raczej 
postrachem dla szukających chwi 
U wytchnienia. Podobnie mizernie 
wyglądał i tapczan o zdartym na­
kryciu i popękanych bokach. Za 
to biblioteka z czarnego dębu, o 
grubych, wzorzyście szlifowanych 
szybach, uchroniła się przed ja­
kimikolwiek śladami swojej ostat 
niej dziwacznej wędrówki. Cała 
zapchana była teraz brudnymi 
szmatami, workami, a na najwyż 
szych półkach skromnym dobyt­
kiem kuchennym Halka.

— P... patrzaj — mówił Halek 
z głośnym trochę złośliwym śmie­
chem — To wszystko pańskie. Mo­
je się popaliło.

Magda jeszcze raz przyjrzała 
się każdemu sprzętowi z odrobi-1„o. j i się Kazaemu sprzętowi z odrobi-1

w wielu miejscach nie jednego ko-1 ną zdziwienia i zazdrości. Niespo-j

— Dziwne: jego się popaliło, to1, głosem: 
jak do swego poszedł do pałacu i 
nabrał, co ino mógł. Wolno mu 
było. Dziwne! Co za czasy! Powia­
dają, że nadeszły chłopskie rządy 
i dlatego tak to wszystko...

Z drugiego, mniejszego pokoju 
wyszła starsza kobieta, ubrana 
po chłopsku, cała spłakana. Halek 
krzyknął gniewnie.

— Znów beczysz?
— Cicho, nie pieklij się — od- 

rzekła kobieta niskim, gardłowym 
głosem, ale zobaczywszy Magdę, 
od nowa zaczęła łkać spazmatycz­
nie.

— Co jest? Co wam się stało? —- 
Magda spoglądała to na jedno, to 
na drugie.

— Co się stało? Nic się nie sta­
ło — powiedział bez najmniej­
szego zająknięcia Halek — Pła­
cze, bo się boi, że pomrzemy teraz 
z głodu, że dzieci pójdą po proś­
bie... Głupia, psiakrew, głupia!

Opadł na fotel, zachwiał się na 
nim niezgrabnie i z rozmachem 
odmiótł na bok pokrajany tytoń, 
a właściwie jego głąbie. Na czar­
nym, połyskującym blacie stołu 
ukazała się cała siatka nadcięć i j 
rysów. Halek chwilę zgarniał z 
nich resztki miału tytoniowego, 
po czym znów przyskoczył do żo-

! — A niewi-esz to ty, że co bę­
dzie z innymi, to to samo będzie 
i z nami?

—• To dlaczego warczysz, jak 
pies: chcę ziemi! Po co mi ziemia? 
Ani konia, ani brony, ani wozu, 
ani nawet stodoły... Na to mi zie­
mia, żebym sobie grób w niej wy­
kopała? Niech nas zostawią le­
piej przy dworze...

— Kaśka! — wykrzyknęła Mag­
da — A cóż twój chło-p na to mo­
że poradzić?

— Co może? Dużo może. Powi­
nien wybić sob-ie z tego głupiego 
łba puste gadanie o morgach, a 
przystać do Kulasa. A jak wszyscy 
będą jednej myśli, wtedy nikt 
nam dworu nie ruszy. I od razu 
zaczęliby pracować, ordynaria by 
szła, może i czworaki by nowe 
postawili, a tak sama widzisz, 
Magduś, co ja mam? Pańskie me 
ble? Na co mi pańskie meble! Ła­
pałem je, bo łapali inni, ale teraz 
mogę ich nie widzieć u siebie. 
A ziemi dworskiej nie pilno mi 
brać...

— Gggłupia cholero, mmmazga- 
ju, dworu chcesz? A coś ty miała 
w tym dworze? (d. c. n.)
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Ożywienie pracy
Ligi Kobiet

(B) W Dobrojewie koło Ostroroga 
istnieje koło Ligi Kobiet. Początko­
wo uie wykazywało ono żadnej działal­
ności. co. było może i częściowo winą 
Zarządu Powiatowego, który nie umiał 
iniJsC właściwego kierunku. Obecnie w 
III etapie współzawodnictwa członki­
ni). Koła zabrały się do pracy. Zorga­
nizowały mały zespół sceniczny, który 
regularnie odbywa próby. Utworzono 
zespół czytelniczy. Na zebraniach w eią 
gu lipca wygłoszono 2 referaty na te­
mat Walki o pokój. Dużym powodze­
niem cieszy się zorganizowany przez 
Koło pokaz robienia surówek jarzyno­
wych.

Akademicki Zespól Baletowy
Teatru ZSRR przebył do Poznania

Do Poznania przybył zp.akomity ze­
spół baletowy Akademickiego Teatru 
ZSRR.

Na dworcu poznańskim gości radziec 
kich witali przedstawiciele władz pań­
stwowych, organizacji społecznych i 
młodzieżowych oraz świata teatralnego. 
Krótkie przemówienie powitalne wy­
głosił prezes Zarządu Wojewódzkiego 
Tow. Przyjaźni Polsko - Radzieckiej wi 
cewojewoda Adamowicz, młodzież zaś

Szkoła dla instruktorów
teatrów ochotniczych

Ministerstwo Kultury i Sztuki 
uruchamia w Poznaniu z dniem 
1 września br. dwuletnią szkołę 
dla instruktorów teatrów ochotni­
czych.

Szkoła kształcić będzie facho­
wych organizatorów i kierowni­
ków teatrów amatorskich, przygo 
gotowując samodzielnych wycho­
wawców i działaczy społecznych 
— organizatorów życia teatralne­
go na terenie świetlicowym wsi 
i miasta, obeznanych z całokształ­
tem zagadnień z tego zakresu.

Z przedmiotów nauczania na 
pierwszym roku studiów wymie­
nić należy: seminaria reżyserskie, 
sceno-graficzno - kostiumologicz- 
ne i dramaturgiczne, naukę dykcji, 
umuzykalnienia i chóru, wiado­
mości z zakresu choreografii i 
plastyki, historii literatury, kul­
tury i sztuki, kostiumologii, nau­
kę o Polsce współczesnej oraz za

Szkolą sfe*  
nowi pszczelarze

(Ko) Z dniem 1 sierpnia br. roz­
począł się w Chodzieży tygodnio­
wy kurs pszczelarstwa. Bierze w 
nim udział 50 pszczelarzy z całe­
go województwa poznańskiego. 
Celem kursu jest zapoznanie ama­
torów i wyszkolenie fachowców 
specjalnie w kierunku hodowli 
matek pszczelich.

Wzrost komsumeji piwa
10,5 litra na mieszkańca

CZP Fermentacyjnego zaopatrzył 
rynek wewnętrzny w pierwszym pół­
roczu 1949 r. w 1-000.009 hl. piwa. 
Stanowi to w stosunku do pierwsze­
go ‘półrocza 19'18 r., w którym pozy­
cja ta zamykała 6ię cyfrą 623-397 hl 
zwyżkę 62%.

OGŁOSZENIA OROBHE
HANDLOWE

WARSZTAT ORTOPEDYCZNY 
Fa CZ. NIEDZIELA — Junior

POZNAN, św. Marcin 13 
poleca: protezy rąk i nóg, pasy
rupturowe i na opuszczenie żołądka i 
jelit, na ciążę pooperacyjną ze zbior­
nikiem do kału itp. 10S2z
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Ciągle jeszcze brak mieszkań dla pocztowców wroto/si
Dążeniem i celem Państwa Ludowego jest coraz pełniejsze za­

spakajanie wszystkich materialnyych i kulturalnych potrzeb ludzi 
pracy. Wśród tych potrzeb — troska o dach nad głową — ma szcze 
gólne znaczenie, ponieważ zniszczenia wojenne pogorszyły wybit 
nie sytuację mieszkaniową, która już przed wojną była niezado­
walająca.

Okręg Poznańskiej Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów, zatrudniający 
około 8.000 pracowników, admini 
struje 130 budynkami mieszkalny 
mi z ogólną ilością 574 mieszkań, 
z czego na miasto Poznań przypa­
da — 31 budynków zawierających 
280 mieszkań. Głównym ośrod-

i przedstawiciele związków zawodo­
wych wręczyli artystom radzieckim wią 
zanki kwiatów. Gmach Teatru Wielkie 
go został na cześć gości radzieckich 
specjalnie przybrany flagami o bar­
wach czerwonych i białoczerwonych.

O olbrzymim zainteresowaniu, jakie 
wzbudziły występy baletu radzieckiego 
świadczy fakt, że — już przed kilkuna­
stu dniami w kasach teatralnych wy- 
sprzedano wszystkie bilety.

gadnienia socjologii. Wykładow­
cami w szkole będą dyrekorzy te­
atrów poznańskich, reżyserzy, czo 
łowi artyści i profesorowie.

Pierwszeństwo przyjęcia na kur 
sy ma młodzież robotniczo-chłop­
ska. Rekrutacją kandydatów zaj­
mują się przede wszystkim Okrę­
gowe Rady Zw Zw., ZMP, Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej i Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego. Posz­
czególne organizacje społeczne za 
pewniły swym członkom stypen­
dia.

Wspó?nq imprezy artystyczną
zakończq się tegoroczne kolonie letnie

(ICo) Wszystkie punkty wcza­
sów letnich w powiecie chodziel- 
skim przygotowują praktyczne po 
moce szkolne, szczególnie do na­
uki fizyki i biologii. W pracy tej 
biorą udział również dziecince let­
nie. Wspomniane przedmioty będą 
zgromadzone na wspólnej wysta­
wie powiatowej, przewidzianej w

Szkoła kształcąca dziewczęta
(Ig) Publiczna Średnia Szkoła 

Rolnicza w Nietążkowie pow. 
Kościan — (dojazd kolejką 
wąskotorową ze stacji Stare — 
Bojanowo) przyjmuje już zapisy 
do klasy I i II.

Jest to szkoła dwuzimow-a 

Wycieczka francuskiej młodzieży w Poznaniu
(g) W tych dniach przybyła do 

Poznania 40-osobowa wycieczka 
młodzieży francuskiej ze Związku 
„.Turystyka i Praca". Jest to wy 
cieczka wybitnie krajoznawcza. 
Opiekę nad wycieczką objęło, od 
punktu granicznego Międzylesie,

(g) Wydział Kulturalno-Oświa­
towy Związku Zawodowego Gór­
ników zorganizował w Zakopa­
nem koncert dla bawiącej tam 
grupy górników szkockich, fran­
cuskich i szwedzkich, w którym 
wystąpili absolwenci Wyższej 
Szkoły Operowej w Poznaniu,

Francji.

Występ absolwentów
poznańskiej szkoły operowej

kłem mieszkaniowym pocztowców 
w Poznaniu jest osiedle na Je­
życach.

W niedługim czasie uruchomi 
się w tym osiedlu również placów 
kę pocztowo-telekcmunikacyjną. 
Opisane osiedle było na skutek 
działań wojennych poważnie u- 
szkodzone, szczególnie ucierpiały 
dachy. Najniezbędniejsze napra­
wy, przeprowadzone w latach 
1945 i 1946, pochłonęły sumę ok. 
5 mil. zł. -Stan budynków nie jest 
jeszcze zadawalający, ponieważ 
brak kredytów nie pozwala na 
przeprowadzenie dalszych napraw 
i uzupełnień.

Dyrekcja oczekuje przyznania 
na ten cel kredytu w sumie po­
nad 4 miliony zł przez Fundusz 
Gospodarki Mieszkaniowej, które­
mu przedstawiono odpowiedni 
wniosek w kwietniu br. Ujemnym 
objawem jest fakt, że na skutek 
powstałej po wojnie sytuacji 
większość mieszkań w osiedlu zaj­
mują nie pocztowi pracownicy.

W, roku 1946 odbudowano i od­
dano do użytku wypalony częścio j 
wo budynek przy ulicy Długo­
sza 23.

We wrześniu 1948 r. przystąpio­
no do odbudowy wypalonego cał­
kowicie budynku przy ulicy 
Długosza 25. Pod nadzorem Po­
znańskiej Delegatury Zakładu O- 
siedli Robotniczych odbudowano 
go kosztem około 12 mil. zł.

Sumę 3 miliony zł, zaoszczędzo­
ną dzięki racjonalnej gospodarce, 
przeznaczono na zapoczątkowanie 
w bieżącym roku nowych budo- 

pierwszych dniach września br. 
w Chodzieży, a najlepsze ekspo­
naty będą wysłane do Poznania 
na Wojewódzką Wystawę.

Dlatego też powiatowy komitet 
wczasów letnich przygotowuje tę 
ciekawą imprezę bardzo staran­
nie.

prowadząca dzi.ał rolniczy, ho­
dowlany, ogrodniczy, krawiecki 
i gospodarstwa domowego- oraz 
nauki przedmiotów ogólnych.

Nauka rozpoczyna się 3 li­
stopada i trwa do 31 marca. 
Internat na miejscu.

Polskie Biuro Podróży „Orbis".
Z Poznania udała się wyciecz­

ka do Warszawy, a następnie od­
wiedzi Kraków, Zakopane, O- 
święcim i Katowice, po czym 
przez Czechosłowację wróci do 

śpiewacy Dorota Doleżałówna i 
członek SL Bogdan Seremak.

Występy tych młodych śpiewa­
ków szczególnie piękny i ujmują­
cy sopran Doleżałówny i czysty 
baryton Seremaka, zdobyły sobie 
zasłużony poklask licznie zebra­
nych wczasowiczów

wli. Odbudowę zakończono w 
czerwcu br. oddając do użytku 
pracowników poczt 13 schludnych, 
wyposażonych w łazienki i inne 
wygody mieszkań trzyizbowych. 
Mała ilość mieszkań mogła za­
ledwie w drobnej części zaspokoić 
głód mieszkaniowy.

Toteż należy mieć nadzieję, że 
decydujące czynniki uruchomią 
większe kredyty na budownictwo 
mieszkaniowe dla pocztowców.(g)

Chodzież szuka nowych źródeł
17.150 tys. zł na kanalizację mśejslcq

(Ko) W trosce o zaopatrzenie 
ludności w dobrą i dostateczną 
ilość wody, Zakłady Miejskie Cho 
dzieży zaplanowały inwestycje w 
planie 6-Letnim.

Postanowiono więc wyszukać 
nowe źródła wody oraz dokonać 
próbnych wierceń w Karczewni- 
ku. Przewidziane jest również zbu 
dowanie trzech studni i lewaru

Atak na sklepy rzeźnicze w Obornikach
Można jednak uniknąć tłoku

(R) 6 bm. w Obornikach były 
oblężone wszystkie sklepy rzeźni­
cze. Już od godziny 5 rano formo­
wały się przed sklepami kolejki. 
Liczny napływ kupujących wywo 
łał niebywały chaos, a w konse­
kwencji niezadowolenie świata 
pracy. A dawno już zapowiedzia­
no otwarcie dalszych 2 sklepów 
Cent-r. Żarz. Przem. Mięsnego, tak 
by lufdzi.e nie potrzebowali zbyt 
długo czekać.

Niestety, — mimo zapowiedzi 
sklepów tych dotąd nię otwarto. 
Ludzie stoją kilka godzin, a w 
końcu zmuszeni odchodzić z pu­
stymi rękoma mogą być słusznie 
oburzeni, a zwłaszcza kobiety, któ 
re muszą zostawiać w domu nie­
letnie dzieci bez opieki,

Mieszkańcy Obornik wysuwają 
postulaty, by w sklepach rzeźnic- 
kich wprowadzono system kon-

OSTROZNIE Z OGNIEM!

(g) We wsi Kamionka powiatu Ko­
nińskiego powstał w zagrodzie rolnika 
Dominika Rybarskiego pożar, który 
strawił chlewy, oborę i stodołę wraz z 
maszynami rolniczymi i tegorocznym 
zbiorem. Pożar powstał z powodu nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem.

WYPADEK PRZY PRACY

(g) W Godzieszach, powiatu kaliskie­
go dostała się podczas młócenia. żyta w 
tryby młockarni żona rolnika Dymar- 
czyka. Doznała ona silnego wstrząsu 
mózgu i ogólnych obrażeń ciała.
FORTY PRUSKIE W ROZBIÓRCE

(g) Prace przy rozbiórce pruskich for 
tyfikacji na Ostrowiu Tumskim w Poz­
naniu dobiegają już końca. Potężne mu 
ry tych fortyfikacji dochodzą miejsca­
mi do 5 m szerokości. Pracownicy za­
jęci przy rozbiórce muszą s,ię -zatem 
porządnie namęczyć, aby rozbić takiej 
grubości mury.

Również w tzw. „Czerwonej Kro­
wie", gdzie podczas wojny mieścił się 
obóz jeńców angielskich trwają prace 
rozbiórkowe. Fortyfikacje wokół Poz­
nania wybudowali Prusacy po wojnie 
z Francją w rota 1870—-71.

ROZBUDOWA TEATRU 
POLSKIEGO

(g) Jesienią br. rozpocznie się rozbu­
dowa Teatru Polskiego w Poznaniu. 
Na miejscu istniejących obecnie traw­
ników wybuduje się nowe budynki o 
kubaturze 15 tys. m sześć., które będą 
tworzyły rodzaj oficyn. Ogólny koszto

NIESPODZIANKA
Za rz. Głównego ZSCh 
dla trojaczków

Prezydium Zarządu Główne­
go ZSCh przyznało doraźną za­
pomogę w wyso-kośc-i 30 tys. zł 
ob. Sabinie Pietkiewicz, matce 
urodzonych ostatnio trojacz­
ków.

Sabina Pietkiewicz jest czyn­
ną działaczką samopomocową. 
Pełni ona stanowisko sekretar­
ki Koła Gospodyń w gromadzie 
Sękowice, po-w. Gubin woj. 
poznańskie.

doprowadzającego wodę do stacji 
pomp. Na zrealizowanie wymienia 
nych robót przeznaczono 9 milio­
nów zł. Na dalszą rozbudowę sie­
ci wodociągowej przewiduje się 
wydatkowanie kwoty 8 mil. zł. 
Wreszcie na remont pompy ośrod 
kowej przewidziana jest kwota 
150 tys. zł.

trolny umożliwiający każdemu o- 
bywatelowi nabycie towaru bez 
konieczności wystawania godzina 
mi w kolejce.

. ..................................—r 

Reorganizacja 
Pow. Rady Kobiecej

(B) Celem usprawnienia pracy 
na odcinku kobiecym zreorganizo 
wano Powiatową Radę Kobiecą 
•przy Związku Samopomocy Chłop 
skiej w Poznaniu.

Obecnie w skład jej wchodzą 
kobiety partyjne i bezpartyjne— 
wszystkie działaczki z zupełnym 
oddaniem pracujące dla dobra ko 
biety wiejskiej. Jako główne za­
danie na najbliższą przyszłość 
Pow. Rada Kobieca wytyczyła so 
bie zaktywizowanie Gminnych 
Rad Kobiecych w powiecie.

rys projektowanych budynków wynosi 
90 milionów złotych. W budynkach 
tych mieścić się będą pracownie tech­
niczne, magazyny, warsztaty, garaże, 
mieszkania oraz gospoda dla artystów.

MLEKO, MLEKO... MLEKO!
(g) Mleczarnia Poznańska otworzy w 

najbliższych dniach dwie dalsze pijal­
nie mleka, tym razem na peryferiach 
miasta — w dzielnicy fabrycznej Głów 
na i na Garbarach. Razem będzie w 
Poznaniu dwanaście pijalni mleka.

Redakcja i Administracja: Po 
znaj, ul. Dąbrowskiego 77, tel 
Red. 90-40, Adm. 93-94.

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia wymiarowe

(za 1 mm szer. 1 szpalty): 
Taryfa za mm w tekście, za tekstem 

nekr.
do 70 mm 75.— 50.— 50.— 
71 — 120 mm 100 — 60 — 60 — 
121 —200 mm 120.— 80.— 100.— 
201 —300 mm 160.— 130.— 140.— 
ponad 300 mm 220.— 180.— 180.— 
Ogłoszenia „drobne" za wyras 
zł 30.—, Poszukiwania pracy za 
wyraz zł 20.—. Za niedziele 
i święta — 30% dodatku; za układ 
tabelaryczny — 100% drożej; za 
miejsce zarezerwowane — 50% 
drożej.________________________
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120 zł. .Wpłacać na Konto PKO
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